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WóeSz sportu niemieckiego w Warczmiie

Kucharski biegnie z Szabo w Budapeszcie
W czwartek po południu na lot- 

łnisku na Okęciu wylądował wódz 
aportu niemieckicg'v p. von Tscham 
mer und Osten. Jest to jedna z cy
klu wizyt propagandowych, które 
^wórca sportu 111 Rzeszy składa 
we wszystkich stolicach Europy, 
jest to jedno z ogniw łańcucha pro 
pagandy Igrzysk olimpijskich, któ- 
rym Niemcy opasali cały świat.

Von Tschammer und Osten za
pozna się w czasie trzydniowego 
pobytu w Polsce nietylko dokład
nie ze sportem polskim i jego wo
dzami, zapozna też społeczeństwo 
polskie ze sportem niemieckim, z 
ogromem przygotowań do najwięk

szej Olimpiady wszystkich czasów 
— Olimpiady berlińskiej.

Dwukrotnie zetknąłem się z 
..Fuehrerem” sportu niemieckiego. 
Dwukrotnie podziwiałem jego in
teligencję. bystrość, rzutkość. tra
fność sądu, takt, te wszystkie ce
chy umysłu i charakteru dzięki któ 
rym, przy poparciu Rządu Rzeszy, 
potrafił stworzyć z sportu niemiec 
kiego najpotężniejszą organizację 
sportową świata. On to potrafił też 
przeprowadzić bez najmniejszego 
zgrzytu Olimpiadę zimową, a swe 
mi zagranicznemi wizytami przy
czynił się do wzmocnienia idei 
olimpijskiej.

Wiemy, że w Polsce będzie tak 
samo. Że wizyta von Tschammer 
und Ostena poważnie wzmocni tę- 
ino przygotowań olimpijskich, od
dając usługi sportowi polskiemu i 
niemieckiemu.

Von Tschammer und Osten wy
brał wyjątkowo dogodny moment 
dla swych odwiedzin. Na stadjonie 
hippicznym w Łazienkach święci 
triumfy elita jeźdźców niemiec
kich, a ,w niedziele odbędzie się 
Puhar Narodów.

Na stadjonie Wojska Polskiego 
zobaczymy w sobotę kwiat gimna 
styków Rzeszy, który walczyć bę
dzie... nie, demonstrować naszym 
zawodnikom swój wysoki kunszt, 

i kto wie. czy nie najwyższy na 
I świecie. Von Tschammer und Os- 
I ten zobaczy więc chyba dwa zwy- 
i cięstwa sportu niemieckiego. By- 
I loby jednak nie po jego myśli, 
‘ gdyby owe triumfy były równo
znaczne. z odebraniem paszportu
olimpijskiego reprezentantom dwu

SAMOTNIE działów naszego sportu. Miejmy
daleko przed rywalami wygry- nadzieję, że hippika przynajmniej 
wa Noji bieg 5 kim. na meczu Po-j wyjdzie obronną ręką z tej próby. 

znań — Warszawa. I (str)

LEMISZKO RATUJE GŁÓWKĄ
i Stoiber i Vogel I! muszą przerwać swą ofenzywe. Moment 

z meczu Admira — Pogoń 4:2.

POWITANIE NA LOTNISKU NA OKĘCIU
Pik. Glabisz i pik. Zietkiewicz wymieniają pierwsze zdania z von 

Tschammer und Osten..

Berlin, w czerwcu.
Wizyta zespofu niemieckich gimnastyków 

w Warszawie będzie jednem z najświetniej
szych wydarzeń w dziejach gimnastyki pol
skiej ostatnich kliku lat. Niemcy delegują 
wprawdzie na mecz z Polską reprezentację 
rezerwową, powinna ona jednak wystarczyć, 
aby godnie bronić barw klasycznej krainy 
gimnastyki. Według wszelkiego prawdopodo
bieństwa zobaczy Warszawa niewidziane do
tąd wzory 1 nieznaną klasę.

Styl gimnastyków niemieckich, określany 
w obozach rywali jako konserwatywny i 
przestarzały, nlepozbawlony jest naleciałości 
wiekowej tradycji. To trzymanie się klasy
cznych zasad daje jednak Niemcom ogromną 
pewność siebie i podstawową przewagę nad 
eksperymentującymi rywalami. Szereg cen
nych sukcesów, osiągniętych z przedstawicie- 

Tschammer u. Osten 
na Zamku

P. Tschammer und Osten przyleciał 
do Warszawy własnym samolotem w 
towarzystwie adiutantów pp. hr. Schu- 
lenberga i van Zappa we czwartek po
południu- Na Okęciu oczekiwali go 
płk. Glabisz i płk. Ziętkiewicz. Gość 
niemiecki zrezygnował spowodu zmę-1 
czenia z obecności na meczu z.Admirą 
i z konkursów hippicznych.

W piątek o g. 11 rano odbędzie się 
w ambasadzie niemieckiej konferencja 
prasowa, o godz. 12 — 14 wizyty ofi
cjalnych osobistości, 14.30 śniadanie, 
wydane przez P. K. Ol., g. 15 audiencja 
na Zamku, g. 18 Garden Party u szwo
leżerów-

W sobotę uda się p. von Tschammer 
und Osten na Bielany, popołudniu na 
konkursy hippiczne i na mecz gimna
styczny Polska — Niemcy. W niedzie
lę obecny będzie na Piiiharze Narodów.

ląml reformatorskich krajów, potwierdza, zda 
nlem Niemców, słuszność trzymania się ich 

niezachwianej metody.

Szczególnie imponująco wypadło ostatnie 
zwycięstwo nad Italją. Gimnastycy włoscy, 
należą wraz z Węgrami, Francuzami i 
Szwajcarami do najgroźniejszych przeciwni
ków Niemców. W Los Angeles zdobyli Włosi 
trzy złote medale, jeden srebrny i jeden bron 
zowy. Niemcy, którzy w gimnastyce na X 
Olimpiadzie nie byli reprezentowani, górują 
w tej chwili nad Włochami wyraźnie. Ich 
domeną są z natury rzeczy figury szkolne.

Ośmioosobowa reprezentacja Rzeszy, wizy
tująca polskiego Sokola, składa się z na
stępnych zawodników: Heinz Sandrock (Lan 
gen field, Hans Fridrich (Akwizgran), Gu

staw Schmelcher (Monach jum), Alfred Mfll- 
ler (Leuna), Karl Weischedel (Stuttgart), 
Johann Pludra (Forst), Georg GBUg (Mo
guncja), Arthur Klelne (Bad DUwenburg). 
Jak widzimy, wszystkie niemal dzielnice Rze
szy są reprezentowane: bliskie Łużyce I da
leka Nadrenja, Bawarja, Wirtembergia, Sak
sonia.

Najwybitniejszym zawodnikiem niemieckie
go zespołu Jest Sandrock, akademicki vice- 
mlstrz świata z 1934 roku i mistrz świata 
z r. 1935 (Budapeszt). Sandrock należy do 
pierwszej dziesiątki niemieckich gimnasty
ków 1 będzie zapewne reprezentować Rze
szę na Igrzyskach,

Również MBller I Klelne należą do czoło
wej klasy niemieckiej. Reszta zawodników 
reprezentuje pokaźny zastęp pierwszej kla
sy gimnastyków Rzeszy. Obfitość pierwszo
rzędnego materjału jest normalncm zjawi
skiem; czynnych gimnastyków Uczy się w 
Niemczech ciągle jeszcze na miljony.

H. GHner
MECZ GIMNASTYCZNY POLSKA — NIEM

CY odbędzie się w sobotę o g. li na stad
ionie W. P. W razie niepogody przeniesiony 
będzie do sali gimnastycznej P. U. W. F.

SANDROCK 
gwiazda zespołu gimnastyków niemieckich.

5 polskich olimpijczyków na Węgrzech
Szilagy — 15:03,4. Kelena — 15:03,2W niedzielę 7 czerwca Związek 

Węgierski organizuje trzeci przed- 
olimpijski mitjtig le'kkoatletyczti3r 
o pełnym programie olimpijskim. 
Węgierska lekka atletyka zaprosi
ła na ten mityng Polaków, a że w 
polskich specjalnościach ma sze
reg dobrych wyników, więc walka 
zapowiada się ciekawie.

Kucharski będzie walczył z Sza
bo. Nasz najlepszy średniodystan- 
sowiec przygotowuje się systema
tycznie do Berlina. Na 2 kim. po
bił rekord Węgier czasem 5:26,8, 
na 1500 mtr. miał już czas 3:59,8.

Lokajski, którego 73.27 wzbudzi
ło sensację na Węgrzech, spotka 
się z Varszegym, który rzucał te
raz 63 — 64 mtr.

Noji będzie miał za przeciwnika

SPARRING PARTNERZY POLSKICH PIŁKARZY 
Admira (Wiedeń): od lewe): Hahnemann, Bican, Joksch, Lu* 
dwig, Mirschitzka, Vogl l, (klęczą): Vogel II, Marischka, Pla- 

tzer, Stoiber, leży Humenberger.

Esztergomi — 15:03,2.
Plawczyk spółka się w skoku 

wdał z Koltaiem — 723, w skoku 
wwyż z Bodosym i Csema, którzy 
są w średniej formie. Żaden nie 
przekroczył jeszcze 190. Csema 
jest odkryciem sezonu — wczoraj" 
skoczył 186.

Sznajder walczy z Csanym i Zsuf 
fką, którzy są w formie na 380 — 
385 mtr.

Spotkania oczekiwane są z wiel- 
kiem zainteresowaniem; odbędą się 
na boisku Beszkartu (tramwajarzy).

W tydzień po tym mityngu przy
jeżdżają do Budapesztu najlepsi za 
wodnicy włoscy: Beccali, Lanzi, 
Caldana, Oberweger i Maffei.

Jan Bence.

NIEPOZYTY MASZEWSKI 
nie daje się zdystansować mło
dzieży, wygrał 400 mtr. przez 
plotki, wygrał i 800 mtr. przed

Janowskim. ’

SKOCZEK WYSOKIEJ KLASY 
Hofman ustanowił dwa rekordy, 
Poznania — wdał i wwyż, cho

ciaż uległ PlawczykowL

JAK CIĘCIWĘ Z ŁUKU 

wyrzucają oszczep napięte do 
ostatnich granic mieśnie Tarczy

ka.

rACH, TEN BINIAKOWSKI 
ma czwarty krzyżyk na karku, - 
a bije specjalistów sprintu: Ja
siewicza (I tor) Trojanowskiego 
H (IV. tor) i Łopuszańskiego (H



PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek'. 5 gzerwca 1936 r.
Nr. 47

Z takim sparring-partnerem trzeba przegrał!

PIERWSZE WYPADY AUSTRJAKÓW NIE BYŁY GROŹNE 
Madejski, chroniony przez komplet obrony wyłapuje zbyt długie podania.

Pierwszy występ mistrza Austrji 
Admiry z Wiednia w Warszawie 
wzbudził znaczne zainteresowanie. Na 
widowni, mimo powszedniego dnia sta
wiło się ok. 8.000 widzów.

Punktualnie o 17.30 zjawili 
boisku Austriacy, powitani

się na 
bardzo

serdecznie. Admira stanęła w składzie: 
Platzer, Marischka. Ludwig, Mirschit- 
ka, Marti. Joksch, Vogel 111, Hahneman, 
Stoiber, Bican. Vogl J.

Polacy rozpoczynają gre w skła
dzie: Madejski, Martyna. Gałecki, Kot- 
larczyk II, Badura, Dytko. Piec, Wo- 
stal. God, Wilimowski. Łyko.

Sędziuje p. Schneider z Krakowa.

szaja się raczej Polacy. Do urozmaice
nia gry przyczynia sie Platzer, który 
z nonszalanckim spokojem urządzą 
wybiegi na połowę boiska.

Sytuacja zwolna się wyklarowuje. 
Okazuje się. że najlepsza częścią Po
laków jest przed przerwą pomoc, w 
której o lepsze walczą Dytko z Kot- 
larczykiem 11. Badura spełnia swe 
zadanie zupełnie dobrze. Niestety gra 
pomocy a raczej Centrum starczy je
dynie na defenzywe. to też w momen-

które rzeczy mu sie udają, jednak nie I 
umie rozwinąć pełnego tempa. Wostal 
nie przekracza przeciętności. Łyko 
jest stosunkowo mało zatrudniany i | 
nie ma należytego kontaktu z centrum, i

W obronie popisuje się Martyna fa- i
talnemi wykopami. Lepiej trzyma 
natomiast Gałecki, który doskonale 
zumie su? z Dytka.

Polacy zaczynaia. jednak szybko
tracą piłkę i atak austriacki kończy' 
sie rogiem, który na szczęście mija 
bez szkody.

Gra zwolna się stabilizuje na środ
ku. Polacy przeprowadzają szereg 
groźnych wypadów. podczas gdy 
Austriacy forsują grę kombinacyjną 
: ma sie chwilami wrażenie, że ambi
cją ich jest wjechać do bramki. Tem
po nie jest zbyt szybkie, ambitniej ni-

ADM1RA (BIALI) I POLSKA (CIEMNI)
Drużyny pozują fotografom przed meczem, który wykazał całą - S

Platzera jest w opresji, ale cały efekt I skich pomocników, | czynił tegMeż1 God, w rezultacie gracz
ogranicza się do czterech rzutów róz-|ej gry napadu byli nadmiernie z wisty nje mógł odegrać odpowiedniej
tiycli, których również nie wyzyskuje- (

się ' 
ro- i

Madejski w bramce nie był zbytnio!
zatrudniany. ......... -

Miał jeden czy dwa efektowne mo-; słupek, 
menty przy utracie bramki nie był bez i * * 

tworzy sie często luka. ZCzasem wy-1 sdyz w 39-ej mm. za krotko;
• * • • 1 । pięstkowat, piłka została w grze pod i

tach szybkich wypadów naszego ataku

pelniaja ja łącznicy, wówczas jednak!
brak ich jest w decydujących momen
tach pod bramką.

Atak gra nierówno. God jako kie
rownik stanowczo slaby.

Więcej zatrudniana jest prawa stro
na szczególnie Piec, który operuje:

nie
czynu . . . . .
Wisły nie mógł odegrać odpowiedniej

Tempo jest teraz dobre i gra emocjo 
mrje. Z efektownych momentów notuje 
my w 23-ej ładne przedłużenie piłki 
Wiśniowskiego do Goda, który strzela 
ostro szczurem, jednak Platzer i w 
tym wypadku daje sobie radę. W 31-ej 
min. strzał Wilanowskiego trafia w

bramką i efektowny strzał Stoibera i 
przyniósł gościom prowadzenie. I 

Po przerwie skład reprezentacji na
szej ulega zmianie. Miejsce Wostala 
zajmuje Matyas, zamiast Gałeckiego 
wchodzi Szczepaniak. W Admirze miej 
sce Mirschitzki zajmuje Schall, Bican 
wędruje na środek napadu, a Stoiber

Austriacy mieli zresztą również kil
ka podobnych wypadków. W 35-ej nrn. 
Madejski niepotrzebnie się rzuca do 
piłki która idzie w aut i doznaje kon
tuzji, miejsce jego zajmuje Tatuś.

W ostatnich 15 minutach dają Au-

Szczepaniak spisywał sie zupełnie do 
brze, natomiast Martyna był slaoy, 
wykopy jego były wprost kompromitu 
jące, gdyż szły raz poraź w aut. Szko
da, że nie spróbowano raczej pary 
Szczepaniak — Gałecki.

Atak w nowem zestawieniu nieco się 
poprawił, jednak w sum'e również me 
mógł zadowolić. Pomysł z Godem na 
środku jest zupełnie nierea.ny. gdyż

au-przy otwartej grze defer,żywy - - 
strjackiej nie potrafił or odegrać roli 
bojowego „kozła", o co zdaje się szło 
inicjatorom tej koncepcji.

wprawdzie prosterni środkami, jednak ( 
okazują się one groźne i parokrotnie; ....... . , _ ,
stwarzają pod bramką austriacką nie- pr' na lewego łącznika, 
przviemne sytuacie. Niestety niema | Początkowo wydaje się. ze zmiany 
nikogo ktoby je wyzyskał. Wilimow-1 ""płyną decydująco na b tność naszego 
ski nie osiąga swej pełnej formy. Nic-' zespołu. Atak Polski zy skuje na spoi- 

। stosci i .prowadzi bardziej otwartą grę. 
. Jednak Admira, która już pod koniec

strjacy prawdziwy pokaz gry. przepro 
wadzają szereg kunsztownych akcyj, 
przyczem odnosi się parokrotnie wra
żenie, że nie chodzi mi o wynik gdyż 
niektórzy gracze, znajdując sie w wy
raźnych pozycjach strzałowych, podsu 
wają piłkę swoim towarzyszom.

W 4(l-ej min. następuje b. efektowna 
kombinacja Schall Vogl II — Bican,

się.Przy szybszem tempie, okazało 
że i Wilimowskieinu daleko do daw
nej formy. Matyas miał kilka dobrych 
zagrań; na obecności iegc skorzystał 
Piec, który był bodajże najbardziej 
agresywnym napastnikiem, surowa sto 
sunkowo technika wiele iednak psuła.

Łyko był zamało zatrudniany. Nie

roli.
Z bramkarzy ani Madejski, ani Ta

tuś nie wykazali kwalifikacyi, upraw
niających do zajęcia miejsca przed Al
bańskim. posiadającym większą ruty
nę. Madeiski miał jedną czy dwie bar
dzo ładne parady, miał iednak momen
ty, w których piłka uciekała z rąk.

W sumie drużyna polska nie wywar
ta korzystnego wrażeń a, jednak 
stwierdzić należy, że natrafiła na prze 
ciwnika, który przewyższał ją pod 
każdym względem i który dawał so
bie radę już z lepszymi zespołami.

Austriacy dopiero po przerwie po
kazali cala swą klasę, to też publicz
ność mimo kieski własnej drużyny nie 
szczędziła gościom przy zejściu z bo
iska braw, na które w zupełności za
służyli. dystansując znacztre umiejęt
nościami swemi goszczących medawno 
w Warszawie piłkarzy angielskich.

Milczenie nic fest metodą
Nasz korespondent bukareszteński 

donosi, że sekretarz Rumuńskiej Fede
racji Futhalowej, p. adw. Luchide, n- 
świadczył, w obecności przedstawicie-

Polsce wolność wyboru; w rezultacie 
skazana jest, za swoją uprzejmość, na 
niekończące się wyczekiwanie, co po
woduje perturbacje w zestawieniu ka
lendarza międzynarodowego.

Ze swej strony wyrażamy również
!■ prasy rumuńskiej, iż nie pojmuje, 
dlaczego P. Z. P. N. nie odpowiedział | _  _____ ____  __
dotychczas na pismo z dnia 26 marca i zdziwienie, że P. Z. P. N. milczeniem
li. r.. w którem Rumunia zgodziła się 
na odstąpieme daty 6 września (za
rezerwowanej na wniosek strony pol
skiej dla spotkania Polska — Rumu
nia) na mecz Polska — Jugosławia. 
Pozatem Rumunia zaproponowała da
ty 20 i 27 września, pozostawiając

wystawia 
zacji. (P.

Sprawa 
kowskich

zle świadectwo swej organi-
R.).

o 
wykluczenia 2 graczy kra- 
na meczu Kraków—Lublin.

przyczem 
przez pół 
bramkę.

Również 
min. była

ten ostatni jedzie z piłką 
boiska i zdobywa trzecią

| pierwszej połowy zaczęła podwyższać 
1 tempo, teraz również się podciąga. W 
6-ej min- prawy ląoznik wiedeńczy
ków mając przed sobą Szczepaniaka 
przerzuca kunsztownie piłkę na prze
ciwną stronę, Bican rusza pełnym pę 
dem i zdobywa drugą efektowną bram 
kę.

Alimo to drużyna nasza jeszcze się. powstrzymać naporu gości, to zapisać 
nie peszy- Przeprowadza szereg dob-! należy to zarówno na konto ich wy- 
rych ataków, kilkakrotnie bramka' sokiej klasy jak i przeciążenia pol-

ostatnia bramka w 44-ej 
efektowna, autorem jej był

Schall, kótry przypomniał sobie czasy 
gdv brylował w nanadzie.

Oceniaiąc grę na podstawie obu eta
pów stwierdzić możemy oonown e, że 
najlepszą częścią naszej drużyny była 
pomoc. Jeśli pod kotfec nie zdołała

HBB

W pogoni m punktami

Bocskai w Lublinie
LUBLIN, 3.VI. BOCSKAI — W. K. S. UNJA 

6:3 (1:1).
Unja zagrała niezwykle ambitnie. Do prze

rwy potrafiła utrzymać wynik nierozstrzy
gnięty, a po przerwie, gdy Węgrzy prowa
dzili 3:1 zdotała wyrównać. Wyróżnili się 
Frymarkiewicz w bramce i wszędobylski na
pastnik Bednarek. Bramki dla Węgrów zdo
byli Teieki (2), Berec, Borasz, Hajdu i Mar- 
kos, dla Unji Bojarski (2) i Szyszkowski
przy współudziale... i 
Sędziował p. Moniak.
DECYDUJĄCE CHWILE W 

KLASIE A

obrońcy gości Sanzso. 
. Widzów 3.000.

KRAKOWSKIEJ

Zbliżamy się do rozgrywek finałowych w 
krakowskiej klasie A. Wezmą w nich udział 
cztery drużyny, gdyż poza Cracovią i Podgó
rzem, które muszą zająć w rundzie wiosennej 
pierwsze i drugie miejsce, staną do finału je
szcze dwie pierwsze drużyny obu rund. Nie 
biorąc pod uwagę rezerw ligowych, można 
przewidzieć, że znajdzie się w finale Grzegó
rzecki. Drugi jego partner nie jest jeszcze 
znany. Po dotychczasowych rozgrywkach 
stan tabeli jest następujący: (Nie uwzględnia
my Cracovii 1 Podgórza, gdyż drużyny te

14 b. m. odbędzie się w Częstochowie nad
zwyczajne walne zgromadzenie Klei. O. Z. 
P. N.-u, na którem nastąpi wybór nowego 
prezesa, na miejsce inż. Bijaslewicza. Opo
zycja ma postawić wniosek o votum nieufno
ści dla całego zarządu. Na prezesa O. Z. P. 
N-u wymieniane są kandydatury kpt. Spal- 
tenstelna, kpt. Wołowca oraz mec. Hascnfel- 
da.

grają dopiero w drugiej kolejce).
st. br.gier pkt.

Wisła 20 26 32:24
Wawel 21 23 28:19
Garbarnia IB 20 22 49:24
Grzegórzecki 17 22 41:20
Unja 19 20 35:28
Olsza 19 21 39:35
Fablok 19 20 26:29
Makkabl 17 17 20:23
Korona 21 17 27:38
Krowodrza 19 16 34:38
Nadwiślan 19 13 23:37
Lenia 19 8 14:63

BURZA W KIELECKIM O. Z. P. N. W dniu

w Lublinie jest obecnie przedmiotem 
dochodzeń, prowadzonych przez 
KZOPN- W świetle zeznań odnośnych 
graczy okazuje się, że sprawa ta mia
ła nieco odmienny przebieg niż począt
kowo wyglądało. Podkreślić należy, 
że sędzia nie uznał 6 bramek, z tego 
aż 4 strzelonych przez Kraków w do
grywce. Doprowadziło to do podniecę 
nia graczy krakowskich, którzy zwra 
cali sie z zapytaniami do sędziego, dla 
czego w ten sposób rozstrzyga.

Tuż przed końcem krakowianie strze
lili decydujący punkt. Sędzia uznał 
bramkę i wskazał na środek boiska. 
Wówczas zabrano piłkę z boiska i 
schowano ja w szatnid). Sędzia dalei 
obstawał przytem, że bramka była pra 
widłowa. Dopiero po chwili, arbiter 
cofnął swą decyzje, a zainterpelowany 
przez Pająka wykluczył go z boiska.

•
W rozgrywkach piłkarskich o mi

strzostwo Warszawy i nagrodę prze
chodnia prof. Józefa Ciszewskiego, po 
zostało do rozegrania 6 spotkań fina
łowych pomiędzy zwycięzcami po
szczególnych grup. Wszystkie te spot
kania odbędą sie na boisku K. S. Po
lonia przy ul. Konwiktorskiej w nastę
pującym terminarzu

PIĄTEK.
Godz. 3 — Państw. Szk. Rzemieśln. 

— Gimn. im. Lisa - Kuli 4.15 — I. 
Gimn. Miejskie — Girnn. Przyszłość.

PONIEDZIAŁEK.
Godz. 3 — Państw Szk. Rzemiśln. 

Gimn. Przyszłość, 4.15 — Gimn. im. 
Lisa- Kuli — I. Gmin. Miejskie.

ŚRODA.
Godz. 3 — I. Gimn. Miejskie — 

Państw. Szk. Rzemieśln. 4.15 — Gimn. 
Przyszłość — Gimn. im. Lisa - Kuli.

Losowanie mistrzostw tenisowych Polski
W dniu 8 b. m. rozpoczynają się we Lwo

wie mistrzostwa Polski w tenisie P.Z.L.T. 
przeprowadził już losowanie gier.

W singlu panów rozstawieni zostali Hebda. 
Tarłowski, Wittman i Tloczyński. W górnej 
połówce Hebda już w pierwszej rundzie spo
tyka ślązaka—Pfala, poczcm przypuszczalnie 
w ćwierćfinale natknie się na Majewskiego. 
Do następnego ćwierćfinału pewnie dojdą 
Wittmann i Kotcz II. Po drodze Wittmann 
będzie miał twardą zaporę w postaci Warmiń
skiego, który jest obecnie w dobrej formie.

Na czele drugiej połówki kroczy Tarłow
ski, który w ćwiartce walczyć będzie z Koł- 
czem Stefanem lut; Spychalą. W drugiej 
ćwiartce konkurować będą zapewne Tloczyń
ski — Horaln, Becker lub młody Kurman.

W półfinałach można przewidzieć następuja- 
■■■Miiraiiiii«iiiiiiiiii»iiiMiMii—ihiiim™™—»

ce watki: Hebda — Wittman (a może War
miński...) i Tloczyński — Tartowskl.

Do konkurencji pań zgłosiło się 17 zawo
dniczek. U dołu rozstawiono Jędrzejowską J. 
u dołu Volkmer-Jacobsen. Przypuszczalnie do 
półfinałów dojdą Jędrzejowska J.—Głowacka 
lub Fryszczynówna, Lilpopówna—Neumanów- 
na lub Rudowska. Jędrzejowska Z. — Łuniew- 
ska i Weteszczukowa — Jacobsen-(VoIkmcr).

W deblu panów konkuruje 8 par; rozsta
wiono — Hebda, Tarłowski i Tloczyński, Spy
chała.

W grze mieszanej zgłosiło się 10 zespołów. 
Faworytami jest para Jędrzejowska — Hebda, 
która może jedynie mieć nieco roboty z ze
społami Lilpopówna — Majewski względnie 
Neumanówna — Wittmann.

Komplety zespołów licowych

Po Chelsei, Zielonych Świątkach 1 
Admirze przyniesie nam najbliższa nie 
dzielą .znów pięć spotkań o punkty.

Po prawie trzytygodniowej przerwie 
wracamy do ligowych kłopotów.

Na pierwszy plan wysuwa się mecz 
lidera z wiceliderem. Warta ma wsze! 
kie szanse przegonić Ruch, o ile wygra 
na wlasnem boisku. A leży to zupej- 
n:e w granicach możliwości. Poznań- 
czycy wykazują bowiem u siebie tak 
wielką bitność. że nawet Ruch w do
brej formie nie miałby' łatwego zada* 
nia. W tej chwili trudno zorientować 
się w fomfe niedzielnych adwersarzy, 
więcej szans przyznajemy jednak gos- 
spodarzom.

Podobna walka toczyć się będzie u 
dołu tabeli Dwu kandydatów do spad
ku — o ile dzisiaj już można o czemś 
podobnem mówić — izmierzy się w Lo 
dzi. Do n edawna opowiedzielibyśmy 
się za ŁKS-em. a przeciw Dębowi. Ł‘i- 
dzianie zdołali nas jednak przekonać, 
że własne boisko nie jest już ich wiel
kim atutem- Być może jednak, że groź 
ne polożeife stanie się bodźcem do tern 
większego wysiłku i ŁKS przelani e 
wreszcie ciężka passę.

Dwie drużyny „środka** walczyć bę
dą w Warszawie o lepszą pozycję.

Przed rokiem Pogoń będąc w dobre! 
formie z trudem odebrała Warszawian* 
ce na wlasnem jej boisku zaledwie je
den punkt. Mamy wątpliwości, czy 
dzisiaj przyjdzie to lwowianom łatwiej. 
Warszawianka obniżyła wprawdzie wy 
datnie swe loty, jednak ma nieobliczal 
ne zrywy, a wówczas zagrozić może 
najpoważniejszemu przeciwnikowi. Nic 
nie w< .zuje na to, by była nim dzisiaj 
Pogu Przechodzi .oną-ustawięzne w.a 
han:a formy, przytem gra niaio produk 
tywnie dzięki czemu schodzi niejedno
krotnie z boiska pokonana, mimo zu
pełnie dobrej postawy. Szanse jej są 
więc słabe. W najlepszym razie przy 
znalibyśmy remis!

Zażarta walka rozwinie się w Świę
tochłowicach. Śląsk należy do twar
dych drużyn, podobną cecha obarczona 
jest Garbarnia. ,,Zderzenie" może za 
tern wywołać niemałą eksplozje, o ile 
nie znajdzie się na miejscu arbiter, któ 
ry potrafi skierować bieg wypadków 
na właściwe tory.

Lepsze widoki mają gospodarze. E- 
wentualne zwycięstwo Garbarni świad 
czyłoby, że jest ona rzeczywiście po* 
ważnym kandydatem do czołowego 
miejsca w wiosennej tabeli.

Składy LKS-u na piątkowy mecz 
międzynarodowy z Admira i niedziel
ny z Dębem nie sa jeszcze konkretne. 
W ataku w rachubę wchodzi sześć na-
zwisk napastników: 
wiak. Lewandowski.

Gątkiewicz, So- 
Wolski, Król i

Herbstreich. przyczem ostatni zastą
pić może Sowiaka wzgl. Wojskiego.

Wisła wystąpi przeciw Legii bez 
Artura. Wisła nie skorzysta prawdo
podobnie z usług Artura przeciw Legji. 
Napastnik Wisły przebywa narazie na 
klinice prof. Rutkowskiego, gdzie le
czy wysięk kolana. Kwestia jego za
stępcy nią jest jeszcze rozstrzygnięta. 
Pozatem Wisła zagra w normalnym 
składzie, bez Sitki i Szewczyka, któ
rym nie wolno grać mistrzostw.

Garbarnia nie przeprowadza żad
nych zmian w składzie i w starem ze
stawieniu jedzie na mecze ze Śląskiem.

SKŁAD POGONI NA MECZ Z WARSZA
WIANKA zostanie ustalony dopiero po czwart 
kowym treningu. Pewny jest udział Albań. 
sklcgo I całej linji pomocy: Sumara, Wasie-

wicz i Hanin. Gorzej jest natomiast już z o- 
broną. W chwili obecnej wchodzi w rachubę 
trzech becków: Jerzewski, Lemiszko i Wen
cel. Największe możliwości ma para: Lemisz
ko — Jerzewski. Również pewne trudności są 
z napadem. Atak Pogoni wyjedzie do War
szawy najprawdopodobniej w następującem 
zestawieniu: Borowski, Zimmer, Kraus, Ma
tyas II, Niechcioł lub Matyas I.

K. S. DAB WYJEDZIE DO ŁODZI w nastę
pującym składzie: Gabrjel (Pawłowski); Kra
wiec, Halama; Ogórek, Szojda, Herman II, 
Kelner. Kiernt, Kłoda, KoszeckI, Herman 1.

DO NIEDZIELNEGO MECZU Z RUCHEM 
wystąpi Warta prawdopodobnie w następu
jąc j-m składzie: Fontowlcz, Pawlak, Ofie-
rzyński, 
Szwarc, 
Słonfak.

Dembiński, Danielak, Sobkowiak, 
Kryszltiewicz, Schcrfke, Nawrat, 
Kierownictwo drużyny nosi się z

zamiarem zastępowania na skrzydle Stornia 
ka przez Nawrata, ostatniego zastąpiłby Gen 
dera.

W POZNAŃSKICH MISTRZOSTWACH KL. 
A HCP p.okonał na własnym gruncie K. P. 
W. Ostrów 4:1 (1:0), umacniając swe pierw
sze miejsce w tabeli. HCP prowadzi dwoma 
punktami różnicy przed wieloletnim mistrzem 
okręgu Legią.

Na 47 sekund przed końcem zawodów, pra 
woskrzvdlowy KPW Fischer złamał nogę 

I przv zderzeniu się na oślizgtem boisku z Ja 
I kubowsklm z Cegielskiego. Gracz Ccgiclskie- 
I go winy za tragiczny wypadek nie ponosi.
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isko — budapeszteńskiej Hungaril.

W IrtpM kolowrolkii
Reminiscencje z

Budapeszt, 2 maja.
Nie wiem, ezy któryś z Czytelników zwie

dzał kiedykolwiek dom warjatów w okresie, 
gdy pensjonariusze przechodzą ostre deli
rium. Ja byłem natomiast w Budapeszcie na 
meczu Włochy — Węgry 1 mogę na ten te
mat cośnlecoś powiedzieć.

W porównaniu do stanu z przed kilku lat 
klepisko Hungaril pokryło się wreszcie pięk
nym zielonym dywanem. To nie byłoby naj- 
gorszel Stanowczo gorzej jest natomiast, że 
znalazł na nie dostęp czarci wymysł — ele-
litryczne megafony. Usadowiwszy się bezce
remonialnie pod pułapem trybuny, walą one 
bezlitośnie w nieszczęśliwego widza rykiem 
wrzaskliwej reklamy. Zalewają go kaskadą 
słów, całą Niagarą wymowy, nie dając ani 

chwili wytchnienia. Ba, żeby to tylko gło

śniki...
Dcicota boiska odbywa się równocześnie Ja

kiś Gpęv*nczy tan. Jeżdżą więc ba dwuko-

świątecznych dni 
łach jakieś flaszki i imbrykl, maszerują cale 
parkany ogłoszeń, wirują obręcze, zachwa
lając najlepszą pastę do oifuwla, niezrówna
ne zioła na bezsenność i proszki na rozkleko
tane nerwy. Na dobitek, orkiestra odstawiona 
po odegraniu hymnów w kąt, ożywia się w 
czasie pauzy i defiluje po bieżni z warkotem 
bębnów, hukiem trąb I bekiem klarnetów.

Wprawdzie z pierwszym gwizdkiem sędzie
go milkną megafony, ustają produkcje orkie
stry, zatrzymuje się zawrotny karuzel, rów
nocześnie Jednak rozpoczyna sio zgodny ryk 
całej widowni, podkreślany chóralnym okrzy
kiem bojowym Madziarów, który dla ucha 
polskiego ma zgoła nieprzystojne brzmienie.

Dodajmy jeszcze do tego kilka setek Wło
chów, którzy hałasem dorównać chcą l prze
krzyczeć trzydzieści tysięcy Węgrów, a otrzy
mamy w przybliżeniu, próbkę wrażeń słucho
wych, na jakie skazany byt biedny obcy dzień 
nlkarz, którego 31 maja losy zagnały na ho-

*

Reprezentacja Anglji, Austrji, Wioch i Wę
gier — jak na jeden miesiąc kolekcja wcale 
niczego! Materjatu do porównań

Jedno jest pewne. Meczu wiedeńskiego nie 
można porównywać z budapeszteńskim. Tam 
toczyła si« pomiędzy Anglikami I Austriaka
mi bój zadęty, prawdziwie sportowy, z za
chowaniem zasad fair play, tutaj — starcie 
Wtochów z Węgrami przemieniło sie w walkę 
zacietrzewionych kogutów, skaczących sobie 
raz po raz do oczu. W tych warunkach nie 
było zbyt wiele miejsca na prawdziwe zasady 
sportowe.

Kto winien? Bezsprzecznie Wtoslt Dla nich 
każdy środek Jest dobry, byle tylko nie do
puścić do utraty bramki. Naturalnie 1 Wę
grzy nie są barankami. Również i w Ich ży
łach płynie krew zmieszana z winem. Ona 
to nie pozwala reagować ze spokojem 1 go
dnością na prowokację przeciwnika.

I
 Czy tego rodzaju metody walki na „blj- 
zablj'* mogą być tolerowane na dłuższą me
tę? W czasie bankietu mieliśmy możność dy
skutować nad tern długo I szeroko z różnymi 
ludźmi. Opinja jest jednozgodna. Na nlepo-

‘asjnmcq jpjuuz 3js ;snm pj.OqXw ouih;.<z3 
w przeciwnym razie grozi sportowi piłkar
skiemu zupełna dekadencja.

Nastąpić musi zmiana mentalności, która 
nakazuje wszelkleml środkami dążyć do zwy- 
dęstwa. Jest to czemś absutdalncm, wręcz 
przeelwnem duchowi sportowemu.

♦
W Wiedniu angielski szablon poniósł kie

skę w starciu z grą pełną inwencji i pomy
słów. W Budapeszcie Włosi grali właściwie 
systemem bezpieczeństwa I... pokonali Wę
grów, którzy kombinowali precyzyjnie i mieli 
conajmnlej 70 procent z gry. Jakaż wiec o- 
stateczna konkluzja?

Znów sprawdza się stara zasada: każdy 
system jest dobry, gdy sie umie go skutecz
nie stosować. Gra Włochów, mimo wyraźnego 
nastawienia defenzywnego nie była pozba
wiona błyskotliwości. Najefektowniejsze były 
bodajże te momenty w których hurmem sta
wali w obronie bramki, zakrywali Ją swemi 
dalami, rzucali się na lewo I prawo. Byty 
jednak okresy, w których stosowali Inna me- I 
todę.

Mistrzowie świata zachowj* 
nych okresach tak, jak nie po 
nujący sie polski klub ligowy.

walili na aut, bombardowali publiczność,■ wy
kopywali pitkę poza boisko —to przekracza 
już ramy dopuszczalnej taktyki I Tego rodzaju 
występami Włosi popsuli wrażenie, Jakie po- 
zostawiliby nawet mimo swej gry defenzyw- 
nej 1 wyraźnie gorszej pozycji w polu.

-M-
Jak wypadli na tle wielkich kolegów piłka

rze polscy?
Potwierdzamy raz jeszcze podaną jut po

przednio wiadomość, źe w sferach facho
wych występ ich oceniono pochlebnie. Nie 
zmienia to jednak faktu, źe braki były rażą
ce. Raziła przedewszystkiem powolność za
grań, raziło przestarzałe Już dzisiaj przetrzy
mywanie piłki czyto w formie indywidualnych 
dribbllngów, czy też w zbyt skomplikowanej 
akcji zespołowej. Węgrzy również kombino
wali, może nawet aż nazbyt wiele, jednak 
piłka ani sekundy nie zostawała przy nodze. 
Przyjmowano i oddawano ją momentalnie, 
wózkowano tylko w najkonieczniejszych wy
padkach. Tego rodzaju gra jest możliwa tyl
ko przy doskonaleni opanowaniu techniki.

ie dysponujemy dzi- 
' leżnie bardzo daleko za- 

■ ■ tak umiejętrioścl ich wy- 
” irzeclętne tempo; z chwilą 

wzrastać, niknie precyzja

l pewność; Stąd pociąg do wózkowania, które 

pozwala zyskać na czasie.
Taki np. Pazurek wkładał w grę mnóstwo 

pracy. Cóż Jednak z tego! Była ona niepro
duktywna, gdyż Pazurek chcąc uzyskać od
powiednią pozycje, obracał sie z pitką dooko
ła własnej osi, posuwał się wtył i wbok, dając 

przeciwnikowi czas na odpowiednie ugrupo
wanie sil.

Z tern łączy sie ściśle słaba dyspozycja 
strzałowa. Na polu bramkowem nie ma zwyklo 

czasu na długie manewry, a-bez nich gracze 
nasi nie potrafią sie obejść.

Nie da sie zaprzeczyć, że w szybkości ł no- 

woczesnem ujmowaniu gry przewyższali, nas 
nletylko zawodowcy, ale 1... węgierscy ama
torzy.

Wizyta piłkarzy krakowskich nie przyniosła 

wprawdzie imponujących sukcesów ani cyfro
wych zwycięstw, jednak mleć powinna po
ważne znaezenle dydaktyczne. Gracze kra
kowscy przez 90 minut śledzili walkę dwu 
drużyn, reprezentujących najwyższą kl*se 
kontynentu. O Ile umieli patrzeć, dostrzegli 

zapewne nletylko ciemne strony swych wło
skich I węgierskich kolegów, ale też wszyst
ko to, co rzeczywiście godne jest naślado
wnictwa. A wzorów takich było nlemałof

N. SOssęrmaaa-
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Hołd sportu dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej

Sport polski składał wczoraj na 
ztadjonie W. P. hołd Panu Prezyden
towi. Na długi czas przed rozpoczę
ciem defilady zaczęły zbierać się na 
boisku kluby i stow arzyszenia. Kole g. 
16. wszystko było już na stadjonie 
przygotowane. U bram wejściowych 
oczekiwał Pana Prezydenta dyrektor 
PUWF gen. Olszyna-Wilczyński. Fan
fary zapowiedziały przybycie Dostoj
nego Gościa, rozległy się dźwięki hym
nu narodowego i wielotysięczny tłum, 
odkrywszy głowy, zaintonował „Jesz
cze Polska nie zginęła'-

Pan Prezydent zajął wraz z Mał
żonką mieisce w loży honorowej. O- 
bok po prawej stronie zasiedli ministro 
■wic gen. Kasprzycki, Świętostawski, 
Poniatowski i Kaliński, po lewej gene- 
ralicja i prezes P. K. Ol. płk. Glabisz. 
Prezesi związków i klubów ustawili się 
szpalerem przed lożą honorową. Wśród 
nich pp. wiceministrowie Bobkowski i 
Piasecki. Na trybunę wstąpił prezes 
Zw. Związków Sportowych min. Ui- 
rych i po złożeniu hołdu Panu Prezy
dentowi oświadczył, co następuje:

Czcigodny Panic Prezyflcncle, ał>y w uro
czystym dniu dzisiejszym dać również wyraz 
potrzebom matcrjalnym kraju deklarujemy w 
imieniu sportu polskiego złożyć na rzecz Fun 
duszu Obrony Narodowej wszystkie kwoty, 
jakie w bieżącym roku z okazji ufundowani 
nagród sportowych są do naszej dyspozycji.

Koledzy! Składając Panu Prezydentowi ży
czenia, aby zachował na długie lata czer
stwe zdrowie i dobrą formę, wznieśmy o- 
krzyk: Pan Prezydent R. P. prof. dr. Ignacy 
Mościcki niech żyje!...

Okrzyk ten podchwycili obecni, a 
orkiestra wykonała hymn narodowy.

Płk. Czurylło i mjr. Kierkowski wy
dali rozkaz rozpoczęcia defilady. Na 
boisko wszedł płk. Glabisz i sprawdził 
stan grupy olimpijskiej. Przedefilowali 
przed Panem Prezydentem kolejno stu 
denci CIWF, prowadzeni przez p. 
Skąpską, szkoły miejskie przez p. Rem 
bewskiego i Ciszewskiego, potem dłu
gi sznur harcerzy i barwny sokołów, 
wreszcie wyciągnął się wąż klubów 
sportowych.

Defilada
Otwierała pochód grupa olimpijska. 

Wielki sztandar z pięcioma kolami

PrzęcsówieaSę 
min. Ulrycha 

— Raduje się brać sportowa ilekroć Pa-
nie Prezydencie, w godzinach odpoczynku 
■zukasz jako myśliwy wytchnienia w k;.'~ 
jach, prastarych puszcz, ilekroć przypinasz 
narty, dosiadasz konia, siadasz do łodzi i 
j>rzy wiośle zażywasz na Pilicy zasłużonego 

odpoczynku. Bo naprawdę cudowne jest 
działanie sportu i dobroczynny jest jego 
wpływ.

Sport — to młodość, siła, uspokojenie ner
wów, godzina sportu — to godzina wspania
łego odpoczynku, sport — to wyprostowa
nie ramion. Zadanie społeczne sportu, to 
usportowienie społeczeństwa.

MAŁŻEŃSTWO „WODNE" 
p. p. Missan i Bober pływa
cy Pogoni (Lwów) zawarli zwią
zek małżeński rano, a popołudniu 
startowali w meczu przeciwko 

Legii.

ka piłkarzy (Butanów, Martyna, Szcze
paniak i Łysakowski) bokserzy Czor- 
tek i Rotholc, lekkoatleci (Maszewski 
i Noji) wioślarze. Potem szła Legja. 
Piłkarzy prowadził Cebulak, za nimi 
inne sekcje. Sztandar Polonii niósł Bu

łanów III, prowadził skromną liczbowo 
drużynę Ałaszewski. Warszawianką do 
wodzi! Kusociński. Brawa powitały 
zwycięzcę olimpijskiego. Szła bogato 
reprezentowana Skoda, WTC z Pu- 
szem w koszulce mistrza Polski, PPW,

sekcja kolarska Fortu Bema z Micha
lakiem i Napierała na czele, wśród bok 
serów tego klubu Kolczyński i Dzie
wulski, dalej Skra z Wenclówną na cze 
le. Orkan, Prąd. Zamykała pochód du
ża liczbowo grupa Makabi, poprzedza-

na przez zarząd tego klubu.
Po skończonej defiladzie Pan Prezy

dent opuścił stadjon, a licznie zgroma
dzona publiczność obserwowała przez 
długi czas pokazowe lekcje gimnasty
ki i ćwiczeń sportowych.

Mamy polski motocykl
Świetny zawodnik Rudawski, stworzył małe arcydzieło

Ile Już lat minęło od czasu zniknię
cia z reklamowych slupów nazwiska 
Rudawskiego?

Kiedy czarny motocyklista wpadał 
na tor, trybuny wstrzymywały od
dech- Nikt w czasie jego startów nie 
miał powodu uskarżać się na monoto
nie, brak wrażeń lub wolne tempo wy
ścigu. Ten jeździec był synonimem od
wagi. brawury, zespolonej zintuicyj- 
nem wyczuciem maszyny.

Rudawski kiedyś — to żywioł. Ru
dawski dzisiaj — to myśl. Mózg fabry
ki. Szef biura konstrukcyjnego _ Pań 
stwowych Zakładów Inżynierii. Siedzi

Wyścig automobilowy w Indianopo- 
łrs (400 okrążeń — 804.670 kim.) wy
grał zwycięzca z roku 1928 i 1933 Lou 
Meier w rekordowym czasie 4:35:03 — 
średnia szybkość 175.490 kmg.

Gmnastycy węg'erscy pobili na gło
wę drużyny Holandji i Belgji. Indywi-niósł Lokajski, powitany rzęsistemi bra , „...... ...... ...

wami. Za nim ktoćzyli kolejno szer-' dualnie najlepszy był mistrz Olimpja-
m;erze, czwórka kawalerzystów. czwór dy Stefan Pelle-

Tarłowski - Witmann
6:1, 6:2. 3:6, 8:6

Sztucznie rozdmuchane — ze wzglę
dów reklamowych — znaczenie tego 
spotkania nie okazało sie przesada. Fi
nał turnieju krakowskiego nabrał 
kształtów ciekawego i niecodziennego 
meczu. Złożyła sie na to nietylko do

Nie doczekali się
l zamówili sami...
Łodzie dla Vereya (jedynkę 1 dwój

kę) obstalował podobno w Anglii na 
własną odpowiedzialność AZS krakow 
ski. Klub Vereya i Ustupskiego znie- , 
cierpliwiony bezczynnością komitetu 
Olimpijskiego i powodowany słuszną 
troska o zbyt późne dostarczenie łodzi 
na przedolimpijski trening, zdecydował 
sie sam zamówić u Phelpsa lodzie.

W połowie czerwca spodziewany 
jest wyjazd Vereya i Ustupskiego na 
trening na Goplo, gdzie 28-go czerwca 
rozpoczyna się ogólny wioślarski obóz 
przedolimpijski.

Regaty polskie w Gdańsku projekto
wane jako zawody międzynarodowe, 
zostały odwołane spowodu trudności 
robionych przez Senat Gdański. Od
padła wobec tego bardzo ciekawa pró 
ba wiosenna naszych wioślarzy, która 
zdecydować miała o szansach olimpij
skich warszawskiej i poznańskiej dwój 
ki ze sternikiem. Porównanie sil tych 
osad odłożono do najbliższych regat.
Trener wioślarzy, p. Haspel udaje się I 

w najbliższych dniach w podróż ins-
pekcyjną do ośrodków olimpijskich 
Bydgoszczy, Poznania i Krakowa.

w

wśród rajsbretów i stalug 1 buduje 
nam motocykle: pierwsze polskie ma
szyny seryjne!

DWA SOKOŁY
Jesteśmy w hali montażowej. Trzy

dzieści nowiutkich cacek czeka na sy
gnał do jazdy. Szaro-zielone motocy
kle wojskowe — i mniejsze, szafirowe 
maszynki cywilne. To „Sokół 1000“ i 
„Sokół 600“ dwie nowe konstrukcje' 
P. Z. Inż.

120 KLM.
W hamowni panuje taki hałas, że 

rozmówić sie z inż. Rudawskim mo
żna tylko na migi. Poważni panowie 
w długich chałatach — to dyrekcja,

bedziemy wyrabiali u siebie. Dążymy 
do tego, aby „Sokół-* był polskim mo
tocyklem w każdym calu, do ostatniej 
śrubki!

która przyszła obserwować egzamin 
„Sokola**.

Maszyna pracuje jak zegarek. Cho
dzi tak na miejscu już 200 godzin, a 
będzie chodziła jeszcze dni kilka. Po
tem powędruję do laboratorium, gdzie 

........................ .... _ । ją rozdłublą. rozbiorą. zbadają zuży- 
W świat ludzi zwykłych idzie 5o.ro- Cj6i „zmeczenie** i wytrzymałość.

lik mniejszy. Ma ładną linie, zgrabną- Zaoliwiony mechanik dotyka ma- 
sylwetke. wygodne siodełko i dobra | netki> Gaz. gaz! Hala drży. Sztuczny 
amortyzacje kierownicy. Motor oslo-1 wiatr z wentylatorów aż zrywa ka- 
niety dużemi gładkiemi płaszczyznami । pelusze.
ułatwia utrzymanie silnika w czystości

bra gra obu przeciwników, ale i czyn
nik niespodzianki, który zaskoczy! nie
licznych zresztą widzów dwukrotnie 
na przestrzeni czterech setów.

Przed meczem mówiło się: Tarlow- 
ski nie odda Wittmannowi nawet poło
wy seta. Wymowne dość cyfry 6:1 
i 6:2 zdawały sie potwierdzać ten sad, 
choć Wittman napewno nie był o tyle 
gorszy od Tarlowskiego. Poprostu nie 
szło mu. grał bez serca i ochoty.

Od trzeciego seta zmieniło sie wszy
stko. Teraz Wittmann gra nietylko le 
niej, ale ma jeszcze przytem te odro
binę szczęścia, której brakło mu do
tychczas. Wygrywa on oba serwisy 
Tarlowskiego. nrowadzi 3:1 i 4:2, osta 
tecznje bez większych trudności 6:3.

Czwarty set zapowiada! dalsza sen
sację. Wittmann pozornie zmęczony i 
używający swych sil z niezwykła re
zerwa wchodzi coraz bardziej w ude
rzenie i po zażartej walce w czterech 
pierwszych gemach, zdołał wreszcie 
uciec zdecydowanie, prowadząc 4:2 
a potem 5:3. Teraz jednak Tarłowski , 
zwiększa szybkość piłek wyciąga na 
5:5, a gdy Wittmann prowadzi znowu! 
6:5, czterema szaleńczo twardemi pił
kami wyrównuje. Wittmanowi nie uda
ły sie dwa zrywy do siatki, gaśnie i 
przestaie wierzyć w swe sity. 8:6 dla 
Tarlowskiego przekreśliło nadzieje wi 
dzów na ponowny renesans Wittmanna 
i dodatkowe emocje w piątym secie.

Spotkanie to — rozegrane po cało
dniowym deszczu na korcie chronio
nym nieprzemakalna płachta, zakoń
czyło de fakto turniej o mistrzostwo 
Małopolski. S'ngel pań ukończony bę 
dzie w Katowicach, inne finały nie do 
szły do skutku.

nawet w poleskich moczarah.
To rzuca sie przy pierwszem spoj

rzeniu. Resztę objaśnia inż. Tadeusz 
Rudawski.

— Jest to motocykl turystyczny o 
pojemności 575 cm. sześć., nadający 
sie zarówno na solówkę jak i na jazdę 
z wózkiem. Szybkość do 110 km. na 
godzinę, z przyczepka — do 90-ciu. 
Silnik jednocylindrowy. oczywiście, 
dolno-zaworowy, zawieszony na 3-ch 
gumowych tulejach. Dzięki temu uni
kamy przeniesienia wstrząsów silnika 
na ramę — nasz patent! Pięć dalszych 
patentów chroni inne pomysły przed 
naśladownictwem konkurencji.

— 120 kilometrów! ।
Nagle zaciskają sie szczeki hamulca

Strzałka aparatu pomiarowego robi 
pól obrotu i powoli dotyka czerwonej 
„15-stki“. Walce zatrzymują się.

— Proszę! To złoto — nie silnik! 15 
koni w tylnem kole i -120 kilometrów 
szybkości ' teoretycznej.- --Niech-- takim 

'wynikiem pochwali-sie jakikolwiek in
ny motocykl zagraniczny tej klasy!

Inż. Rudawski rozpromieniony. Gra
tulujemy!

MASOWA FABRYKACJA
— Duża fabrykacja?
— Na początek — tysiąc sztuk. Co

dziennie schodzą z taśmy trzy maszy- 
I ny. ale jak będzie trzeba — przyśpie-

TANIEJ!
Motocykl jest piękny. Zdobycie prze 

leczy Sl Gotthard. Furki. Grimsell, 
Mittenwald, sforsowanie wbród szere
gu strumieni i rzeczek, rajd do Ham
burga, do Szwajcarii i kilka jazd okrę
żnych po drogach i bezdrożach Polski 
świadczy, że motocykl jest silny 1 
trwały.

— We czwartek model wyszedł z 
fabryki, a w sobotę już ruszyli w dro
gę. Przejechał 2500 kilometrów, potem 
jeszcze 5.000 i jeszcze ze 4 razy po 
półtora tysiąca. Żadnej reperacji, żad-

Potem padają opisy skomplikowane-' szymy produkcję. Oparliśmy ja zresztą 
go (a jednocześnie pomysłowego!) sy- na zmienionych zasadach. Nie produku- 
stemu oliwienia, podwójnego systemu j jemy wszystkiego w swoich warszta-stemu oliwienia, podwójnego systemu
chłodzenia (powietrzem i oliwą), sprzę-i 
gła. przekładni, całego sprytnego me-l 
chanizmu, który dostarczy bogatego 
materiału do pisania fachowym pis
mom motocyklowym.

— Dużo pali?
,— Bez wózka — około 4 do 5-ciu lit

rów na setke. To zależy od drogi. Przy 
obecnej cenie benzyny przejazd stu 
kilometrów kosztuje 2 zł. 80 gr.

lach, ale dajemy prace fabrykom kra
jowym specjalizującym sie w danym 
dziale konstrukcji. W Łodzi. robimy 
skrzynki biegów, w Pleszewie pompki, 
w Warszawie ramy, obrecze i siodeł
ka, w Poznaniu gumy i wózki, a sami 
sprawdzamy tylko i montujemy.

— A co tu jest zagranicznego?
— Prawie nic: magdyno i angielska 

kierownica. Ale wkrótce i te części

I nych zmian! Zreszą nawet części za
pasowych nie zabierałem ze sobą. A 

[ kiedy już wszystkie próby sie skoń
czyły bez najmniejszego wypadku, wpa 
dlem — by wypróbować ramę — ni 
słup telegraficzny. Zgięły sie Widelce, 
ale nie pękły!

Odbyliśmy jazdę próbną i nie potra
fimy mc „Sokołowi** przyganić. Chy
ba — cena... 2.300 złotych, to nie jest 
w naszych warunkach bagatelka,-zwła 
szcza, że system ratowy Zakładów 
Inżynierii jest surowszy od stosowa
nego przez fabryki zagraniczne. Jeśli 
„Sokół** ma pójść w masy (a taki prze
cież jest jego cel i założenie), to trze
ba sie będzie zastanowić nad rozłoże
niem należności za maszynę conaj- 
mniej na 12 miesięcy, zamiast do
tychczasowych dziewięciu.

Wówczas — możebym ja sam...
osc.

W. K. S. ŚMIGŁY — CHLUBA WILNA 
pokonał piłkarzy Prus Wschodnich, a przedtem repr. Ligi w Pu- 
harze Polski. Stoją od lewej ku prawej: por. Drąg, Grządziela, 
Skrzypczak, Chowaniec, Zawieja, Czarski, por. Puzyna, Mosz
czyński, Naczulski, por. Browko, klęczą: Skowroński, Pawłowski 

i'Hajduk

TAK WYGLĄDA „SOKÓŁ" 
polska maszyna, która ma ambicję prześcignięcia motocykli za

granicznych.

NIE UDAŁO SIĘ...
Pław czy k tv skoku o tyczce nie 
zrobił wiele. Zato stojący obok 

Klemczak był znakomity.

BYŁY MISTRZ — OBECNY KONSTRUKTOR ŁADNY LAS — l ŁADNE BEZDROŻA!Inż. Tadeusz /Rudawski, twórca pierwszego polskiego motocykla i Motocykl „Sokół" Państw. Zakładów Inżynierii na „polskiej dm 
seryjnego „Sokol , produkowanego przez Państw. Zakłady Inż. dze" raidu eksperymentalnego. ~
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Powiew olimpijski w challenge lekkoatletów
100 mtr. 200 mtr. 400 mtr. 800 mtr. 1500 mtr. 10.000 mtr.5000 mtr.

110 ciotki 400 płotki 4 X 100 mtr.

1
2 
3
4
5 
6
7 
8
9

ŚUwak Lw.
Tęsiorowsk! Poz. 
Ładnowski Krz. 
Radwański Łódź 
Lopuszyński War. 
Trojanowski War. 
Szczęrbicki War. 
Bańkowiąk Lesz. 
Zasłona Bial.

10,8'Biuiakowskl Poz.
10,9 Lopuszyński War.
11 
11 
11,1 
11.1

lOjLokajskl War.

11,2 
11,2

11,2*)

Małecki Poz. 
Sliwak Lw. 
Ładnowski Krz. 
Mleczko Kat. 
Musiał Bydg. 
Kucharski Lw. 
Kaczmarek Poz. 
Szefler War.

22.8 Blniakowski Poz.
23 0 Koźlicki War.
23 3 Kucharski Lw.
23,4 Deneka Kros.

49,8 Maszewskl War.
51,6’Janowski Poz.

W wyż Wdał

23,5 
23,6
23,8 
24,0 
24,0
24,1

i Lidkę Biał.
Szefler War.
Zieleniewski Poz.
Lopuszyński War. 
Titze Bydg.
Żyliński Wil.

52,0 Kępiński War.
9 Majewski War.52,9

53,2 
53,3
53.5 
53,6 
53,6
53,6

Żylewicz Wil.
Mitteistaedt Ost. 
Maćkowiak Poz. 
Strzałkowski BI. 
Kaszubski Poz. 
Gąssowski Lesz.

1:58 NoJI War.
1:58.3 Janowski Poz.
1:59,8 Orłowski Kat.
2:00,4 Duplickl War.

9 Modzelewski W,2:01,9
2:02 
2:04.2 
2:04.2 
2:05,2 
2:05,2

Szych Poz. 
Bak N. Sącz 
Stokłosiuskl Kat. 
Kramiec Kryw. 
Kramek Bydg.

4:03,2 
4:07,2 
4:08,6 
4:16,8 
4:19,4 
4:19,8
4:20
4:20,8 
4:20,8 
4:22,4

Noji War.
Duplickl War. 
Wiśniewski W. 
Półtorak Biał. 
Łukaszewicz BI. 
Stokłosiński Kt. 
Rogalski Poz. 
Robiński Poz.
Elchel War.
Cybulski War.

15:14,8 Waczyński Poz. 35:53,2 
15:49 [Chwalibóg Kr. 39:10 
15:54,4 Gerlach Kryn.
------ Binder Łódź16:05 
16:06,8
16:08 
16:16
16:21,8 
16:26 
16:29,6

40:01,2
40:22,6

Wieczorek Wil.
Pajsker War.
Oszast Krak.
Pławczyk War.
Dyka Kat.
Owens Bial 
Kulecki Bydg. 
Maciaszczyk Łódź

15,9 Maszewskl War. 57,7 
16,0.Kostrzewski War. &8,o
16,1 Stawiński Poz.
16,liKaszubskl Poz. 
17,01Małeckl Poz. 
17,0[Bańkowiak Lesz.

63,5

Tyczka Trójskok Kula Dysk Oszczep

Tęsiorowski Poz. ..... 
Neuendorf Gr. 17,4* )

17,1 Frank Ryb.
17,2 Nowikow Kr.
17.4

65,0 
67,6 
67,6
69 4 
74,0

Warszawianka 
AZS-Poz. 
Warta-Poz. 
KPW-KaL 
Gimn.-Rydzyna 
Pogoń-Lwów 
Łódzki K. S. 
Sokół-N. Sącz . 
Szk. Tech. B.ii/B. 
Lot-Bydg.

44,9 
45,1 
46
46,6 
46,S 
47
47 
47
47.2
47.5

Miot 10-bó| 4X400

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Pławczyk War. 
Hoffman I Poz. 
Kalinowski Gr. 
Gierutto War. 
Chmiel Kat. 
Semkowicz Lw. 
Luckhaus Bial. 
Draga Poz. 
Razymowskl Kat.

191
185 
182,5 
182
182 
181 
181
180 
178

Pławczyk War. 
Hoffman I Poz. 
Luckhaus Bial. 
Nowak Poz. 
Hanke War. 
Szczerbicki War. 
Wieczorek Wil.

Maciaszczyk Łódź 177

Gniot Poz.
Lokajski War.
Pajsker War.

7,15 Klemczak Poz.
7,14 Sznajder Kat.
7,09 Zakrzewski Bydg.
6.96 Kluk War.
6,92 Majtkowskl Bydg.
6,91 Paljon Kat.
6.86 Maciaszczyk Łódź
6,78 Gierutto War.
6,70 Kluczewski War.

3,84 Luckhaus Biał.

6,62***).Bankowłak Lesz.

3,70 Hoffman I Poz. 
3,601Hoffman II Poz.
3,60 Kozłowskl Biał.
3,50 Bielicki Gr.
3,50 Fiedoruk Wil.
3,42 Lewkowicz Bial.
3,40 Zieniewicz Wil.
3,40 Szydłowski Bial. 
3,40,Bemlr War.

14,20 Heljasz Poz.
13,94.Gierutto War.
13,76;Tilgner Poz.

14,20

13,03 Pabiś War.
12,84'Fiedoruk Wil.

15,52 Gierutto War.
15,15 Fiedoruk Wil.
14,22jHeljasz Poz.
13,84 Kotowicz Poz.
13 82 Imiela Ost.

12,56 Zieleniewski War. 13.78;Neueudorf Gr.
12,43 Imiela Ost. ' ‘
12,41|Turczyk Poz.

45,82 
43J4 
43,55 
42,65

Lokajski War.
Turczyk Poz.
Gburczyk Poz.
Mikrut F. Bydg.

73,27 Węglarczyk Chrz. 42,201
Kiełpikowskl Byd. 41,20

Cracovla 3:59.2

12,35 Kotowicz Poz.
12,15, Praski Kat.

13,73 Pławczyk War.
13,59,Lange Łódź
13,54 Miller War.
13,51 Stefanlszyn N. S.

42,40'Źwirek War.
41.70 Pławczyk War.

70,53 Ki «pinu „j... —
55,15 Więckowski Byd. 39,17
53,06 Żoładkowski Byd 39.10
52,74 Imiela Ost.
52.50 Leśkiewicz Ost

Kunat Ost.41,58 Mikrut A. Bydg. 52,36 ------- .
40,22, Wojtkiewicz Wil. 51,42 Zieliński Gr.
39.40jKalinowski Gr. 50,85
39,40 Leśkiewicz Ost. 50,62

Neuendorf Gr.
Siebert Gr.

37,78
34,40 
34,02 
32,39 
31,92 
24,12

•) cały szereg biegaczy.
•*) również Luckhaus.

•*•) również Chmiel.
Tydzień temu przewidywaliśmy 

wielkie zmiany w naszej tabeli. Ani 
nam jednak do głowy nie przyszło, że 
będziemy ją mogli ozdobić taką laur
ką, jak wyniki tandemu oszczepników. 
O tern zresztą piszemy na innem miej
scu.

Mecz Warszawy z Poznaniem, któ
ry może stanie się wreszcie piękną i 
tradycyjną imprezą na długie lata, 
przyniósł jeszcze i inne radosne nie
spodzianki. Pławczyk przeskoczył 
(wdał) o jeden centymetr Hoffmana 
(poprzedni wynik poznanczyka był 
błędny). Noji nareszcie postarał się o 
zadokumentowanie wyników swej pra

wszyscy potężni miotacze 
obiecali poprawę.

Dobre wieści nadeszyły również z 
prowincji. Luckhaus zademonstrował 
w Wilnie tak doskonale wyniki w po-

solennie | przykładny 
zapału. Po ___ ___ „ __ _________ ______

'złożyć musimy również gratulacje 2y-!800 mtr.

chyba wzór sportowego I łowiczowi, który powinien sio posta- 
tych samych zawodach rać o zejście niżej 2 minut w biegu na

swoich war-Słabiej nieco (wzorem - 
szawskicli kolegów) wypad! miotacz 
-.......................... szkoda, że nie ma

cy. a Biniakowski poraź 
■wiódł, że nie boi sie w 
miejscowych konkurentów.

Dobre wyniki Nowaka.

setny do- 
szprintach

Pajskera,
Dragi. Janowskiego, Hankego, Ma- 
szewskiego, Kostrzewskiego i Koźlic- 
kiego uzupełniają piękny obraz zmian, 
jakie wprowadziły pierwsze, napraw-
dę dobre zawody, 
nem „menu“ tego 
wy nie udały- sie 
to rzut, dyskiem 
wstrzymamy się

W świetnie poda- 
meczu dwie potra- 
jednak wybitnie, a 
i kulą. Z krytyką 
jednak, ponieważ

Goście zagraniczni 
na torze kolarskim

krewnych (wdał, wwyż) swojej spe
cjalności konkurencjach, że mamy 
prawo i w trójskoku niedługo już o- 
czekiwać nowego rekordu. Dobrze 
spisał się również Wieczorek — bez-

Jako specjalny wysłannik Przeglądu Sportowego na za
wody międzynarodowe z udziałem Kucharskiego, Noji, Lokaj- 
skiego, Sznajdra i Pławczyka udaje się do Budapesztu red. Tro

janowski Wojciech.

Fiedoruk. Wielka 
on warunków do 
szczerego talentu.

Mecz Śląsk —

rozwiniecia swego

Łódź nie przyniósł 
wyników. Zwrócićjuż tak dobrych ........ .

musimy tylko uwagę na oczekiwane 
postępy imieli i coraz lepszą formę
Maciaszczyka.
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Batalja na stadionie w Łazienkach
Poprawa jeźdźców polskicii. Świetne drużyny

Tegoroczne międzynarodowe konkursy hip
piczne określilibyśmy jako „mocniejsze", w 
porównaniu z zawodami z ubiegłego roku I 
z przed dwu lat.

Konkurencja jest niewątpliwie silniejsza, 
bardziej zwarta. Jeźdźcy niemieccy nie ma
ją już tak łatwej roboty, jak w latach ubie
głych — muszą wytężać wszystkie siły, aby 
utrzymać się na czołowych pozycjach. Ich do 
meną pozostały w dalszym ciągu konkuren
cje o charakterze potęgi skoku. Nasi sąslc- 
dzl z Zachodu dysponują obfitą stawką ma
sywnych, znakomicie umięśnionych koni o 
dużej potędze skoku. To też nic dziwnego,
że w konkursie Potęgi Skoku na 10 pierw
szych nagród aż pięć — w tem dwie pierw
sze — zabraU Niemcy.

Natomiast w konkurencjach o typie kon
kursu myśliwskiego, gdzie dużą rolę gra szyb 
kość i elastyczność konia — Niemcy się gu
bią; Ich ciężkie konie, skoro Jeździec doda 
nieco galopu, gubią się na przeszkodach, nie 
przyzwyczajone do takiego tempa.

Jedynym jeżdżcem niemieckim, który dawał 
...--------- .sobie doskonale radę x szybkością przeble-

Szosowa drużyna narodowa odbyła - ś AxeI mIa,
pod kierunkiem kapitana związkowego,b 1 v J
p. Pobudeijsk'ego «spoiny trening na i 'vybrać 1 odpow.ednie do
szosie radomskiej. Stawił się komplet ' konkursów myśliwskich, przyśpieszenie tempa

Międzynarodowe zawody torowe 
udziałem zawodników niemieckich

Z

austriackich projektował zorganizować 
Związek Kolarski w bieżącym miesią-
cu. Niemcy jednak odmówili, tloma-
cząc się zakazem startów zagranicą w 
okresie przedolimpijskim, wobec czego I 
P. Z. T. K. zwrócił się do Węgrów i | 
Austriaków z prośbą o delegowanie | 
dwu zawodników na dnie 5 i 8 lipca do j 
Warszawy J 12 lipca do Łodzi. |

rtm. Brandt, porucznicy Kurt I Ernst Hassę, 
rtm. Momm i t. d .

Pierwsze skrzypce, Jak zawsze, trzyma 
rtm. Brandt — jeździec bezwątpienia znako
mity, dysponujący pozatem świetnym ko
niem (Alchimist). Bracia Hassę utrzymali się 
na poziomie, natomiast nieco w słabszej for 
mle znajduje się rtm. Momm, tembardzłej, że 
Jego niezawodny Baccarat postarzał się moc 
no l nie wykazuje dawnej pewności I łatwo
ści skoku.

Niemcy obesłali konkursy najliczniej, wy
syłając 8 jeźdźców i 29 koni. Nasi sąsiedzl 
z zachodu traktują każde poważniejsze za
wody międzynarodowe również jako najlep
szy teren próbny dla młodszych jeźdźców 1 
koni.

Ciekawa „nowalijka" dla miłośników spor 
tu konnego jest drużyna rumuńska. Nasi so
jusznicy przybyli w bardzo licznej kompanji 
8 jeźdźców 1 21 ludzi. Bądźmy szczerzy i 
przyznajmy, żeśmy spodziewali się znacznie 
słabszych przeciwników. Rumuni zaskoczyli

publiczności warszawskiej ze startów zeszło
rocznych). Łotysze nic wypadli tak dobrze, 
jak w roku ubiegłym, ponieważ wyraźnie się 
podniósł i przytłoczył słabszych jeźdźców
jeżdżców zagranicznych pracom Polaków, 
stepujących przeceiż w masie.

Przybycie dwu Jeźdźców japońskich (2 
nie) oraz kawalerzysty z Jugoslawjl ma

wy

ko- 
ra-

zagraniczne
rutyny i pewności) Zbieg (pod rtm. Sokołow
skim) — pokazał dużą klasę w konk. Potęgi 
Skoku. Doskonale pracuje Arka (rtm. Sokoło
wski), dobrze wypadły Aral (por. Biłwln), 
Arlekin IV (por. Rojcewlcz), Zefir IV (por. 
Czerniawski), Aroza (por. Halicz) i t. d.

Z koni starszych w dobrej formie jest War 
szwlanka (por. Gutowski)., Travlata (por. Ou

Z dużych' spotkań ubiegłej niedzieli 
najsłabiej wypad! jednak występ Byd
goszczy w meczu z Niemcami. Kali
nowski zawiódł zupełnie, inni nie wy
kroczyli poza mizerny poziom. Jeden 
Neuendorf poprawił wynik (dysk), ale 
ciągle jeszcze jest bardzo daleko poza 
swemi możliwościami.

Na zakończenie musimy podkreślić, 
że wyników reprezentacji w biegach 
sztafetowych notować nie będziemy, 
gdyż mogłoby dojść do takiego non
sensu. że sztafeta klubowa notowana 
zostałaby kilkakrotnie, jako klub, re
prezentacja miasta, okręgu, a nawet 
państwa.

Nie ozdobi więc naszej tabeli rekor
dowy wynik drużyny warszawskiej 
(43.3), iak z drugiej strony i nie ze
szpecą jej groteskowe czasy reprezen 
tacyj Śląska i Łodzi w sztafecie 4x400 
mtr.

4:04 i 4:05 — to wyniki, które spę
dzić mogą sen z powiek paralitykom, 
a nawet zdopingować ich do zmierze
nia sił z wymienionemi „reprezenta
cjami".

zawodników. Obowiązywała ęo
mtr. zmiana prowadzenia. Finisz wy
grał Olecki przed Kapiakiem Mięcz. i 
dalszymi sześcioma zawodnikami.

Kierownictwo ogłosiło oficjalny czas

400 nie odbierało ani pewności, ani łatwości

Jtu km. (szosa radomska, asfaltowa) . 
2 godz. 43 min., w rzeczywistości jed
nak uzyskano czas znacznie lepszy 2:43 I

skoku. Z chwilą, gdy nie stało i. p. Holsta 
drużyna niemiecka została pozbawiona po- 

I ważnego reprezentanta w tej dziedzinie kon

kursów hippicznych.

KOBIETA CZOŁOWYM JEŻDŻCEM 
Swego rodzaju zastępcą ś. p. Holsta jest

min- I pani Irmgard ?on Opel. Pani Opel dyspo-

Najbliższa szosowa eliminacja przed- ‘ podobnie .jak ś. P. Holst, dobrze wy- 
olimpijska odbędzie Się W dniu 14 b. rn. branemi 1 świetnie przygotowaneml końmi 
w Poznaniu na przestrzeni 100 km.

Wojewódzkie mistrzostwa szosowe 
odbędą się w najbliższą niedzielę w ca
łej Polsce- Start wspólny (nie na czas), 
dystans T00 km. Wyścig warszawski 
(szosa sochaczewska), z natury najcie
kawszy, będzie posiada! szczególną 
.atrakcję w postaci pierwszego startu- 
ułaskawionego Kiełbasy.

stary Nanuk, młodsze Ahoi i Arnim), posia
da chyba nlemniejszą rutynę 1 wielkie opa
nowanie, ale... jeździ zbyt pasywnie, zbyt 
zdaje się na laskę umiejętności swego zwierz 
chowca, nie potrafi w odpowiedniej chwili 
,.nacisnąć" skoczka, nie umie tak szybko 
„poprawić" konia przed przeszkodą, lub w 

। czasie skoku, jak to genjalnle potrafił jej tra
★ glcznie zmarły kolega.

MISTRZOSTWO KOLARSKIE WOJEWODZ- Liczne starty pani von Opel w ciężkich

3:14:39, 2) Jan Kluj (IICP9 3:17:48, 3) Jan- sprawia, że przebycie łatwiejszego parcoursu, 
kowiak (Strzelec) 3:17:48, 4) Bledrowski _tawIt.ne_o dla _ań , jeźdźców cywilnych 
(HCP), 5) Henryk Lange (HCP), 6) Mieczy- , ustawionego dla pan 1 jezazcow cywimycn 
sław Lange (HCP). Startowało 14, bieg u- jest dla Niemki .będące niewątpliwie ekstra 
kończyło 10. Warunki wskutek deszczu i wia kIasa św)atową — dziecinnie łatwa .
tru bardzo ciężkie. ... , . .

Zwycięstwo Skowrońskiego stanowi dużą j Drużyna niemiecka przyjechała w swym 
niespodziankę, bowiem ogólnie liczono się z , wybornym Bktadzle z wszystkimi asami, Jak 
wygraną Kluja.

Jul>ileosze no prowincji
PAVKOW WLKP W ramach 10-lecla KS. i Broń. Do Id. C. spada Gwiazda. Sędziował R^zkowianki'odbyły się dwa mecze WKS. dobrze p Pietrzykowski. Naprzód - K. f 

«n nn senior (Ostrów) — Raszkowianka (se ■ Bron 2:2 (2.0). . . , ,n?orl ° 2:1 (0:1 , bramki dla wojsko- PRZEMYŚL. Dokończenie turnieju pilkar- 
wv2 suzemi: Pluciński I Maj z karnego, ho skiego dało wynik : Polonia - Czuwaj 5:4.

* MM. MW

czej charakter symboliczny. Zapowiadany i 
klamowany szeroko start Amerykanki — pani 
ROntgen ograniczył się do jej spacerów po 
4Łaizenkach, ponieważ jedyna klacz tej ama
zonki — Manfreda — padta w drodze.

Jeszcze większego pecha miał sympatyczny 
Jeździec austriacki — p. Otto v. Smolensky, 
który w kilkanaście dni przed konkursami w 
Łazienkach złamał nogę, co odstręczyło rów
nież towarzyszkę jego wypraw jeździeckich— 
Praxmacher od wyjazdu do Warszawy. Nie 
przybył także na konkursy warszawskie p 
Szramn, jeździec czechosłowacki, robiąc or- 

' ganlzatorom zawód już poraź drugi.
zawód zrobiła drużyna belgijska,, odmawla- 

i jąc w ostatniej chwili bez żadnych istotnych

towskl), Dyon (por. Czerniawski), Wizja
(por. Komorowski), Promień (rtm. Skupiń-

ski), Wenecja (por Szostakowskl), Dunkan

nas poprawnością, a zwłaszcza brawurą ja
zdy, ale nadewszystko znakomiteml końmi, 1 powodów brak jednego jeźdźca nie dekom ’ 
w których płynie spewnośclą krew węgier- I ploiuje przecież w tym stopniu, druhny, że j

ska. Takich koni, jak kl. Troitza, Moft, Deip 
his, Rayon de Solell, Fulger, pozazdrościć 
może Rumunów każdy zespól europejski. Czo 
lowym jedźcem drużyny rumuńskiej Jest por. 
Zahei, dobrze wypadł także por. Rang.

Rumuni jeżdżą stylem zbliżonym do stylu 
Francuzów, — widać tutaj ogromny wpływ 
szkoły kawaleryjskiej w Seaumur, gdzie wy
chowuje się wielu czołowych jeźdźców ru
muńskich.

FRANCUZI „NA CHYBCIKA"
Francuzi przysłali 4-ch jeźdźców I 8 

Jak zawsez, reprezentują dobrą klasę, 
jeżdżą ogromnie niedbale, bardzo często

kor.l. 
choć 

widzi
my gubienie wodzów .trzymanie się ręką ko
nia, mankamenty ze strzemieniem i t. p.). 
Francuzi nie zwracają uwagi na szczegóły, 
widząc jeden tylko cel przed sobą — jaltnaj- 
szybciej i bez błędu przejść parcours. Cel 
świetny, tylko że niedbały sposób Jazdy wy 
wotuje — w razie sukcesu — wrażenie przy 
padkowoścl. Kawaierzyści francuscy Jeżdżą 
niedbale, nonszalancko, a jednocześnie z 
wielkim temperamentem, odwagą i rutyną.

Pewne sympatycznie niedbalstwo i wkłada
nie ogromnego wysiłku w szybkość (co od
bija się na mniejszej pewności) sprawia, te 
Francuzi — konkurent b. groźny w konkur
sach myśliwskich, — nie stanowią nlebezpiecz 
gneo partnera w konkursach o charakterze

by trzeba było wstrzymać przyjazd.

POSTĘPY POLAKÓW
Jeśli chodzi o kawalerzystów polskich

(mjr. Lewicki). Ten ostatni jest nieco zbyt

nio eksploatowany.
Spośród jeźdźców na czoło wysuwa się swą 

formą nasz filar olimpijski — por. Komorow
ski, jeździec o pięknym stylu, dużej rutynie, 
a nadewszystko znakomitej dyspozycji ner

wowej.
Pozatem na specjalne wyróżnienie zasługu 

je wspaniały wyczyn rtm. Kuleszy, kawale
rzysty o dużym talencie i mrówczej praco

witości.
Poziomo jeźdźców cywilnych nie można 

nazwać dobrym. Tutaj bryluje ciągle p. H. 
Staszewski, który na swym Owadzie poko
nał v. Opel, w konk. otwarcia. Natomiast 
panie jeżdżą lepiej niż w r. ub. Na wyróżnię 
nie zasługuje p. Chodltiewlczówna I Ossero-

stwierdzić trzeba p o s t ęp
w porównaniu z rokiem ublegtym. Luka spo- 
woodwana dość raptownie „pokończeniem" 
się starych, wysłużonych, ongiś bardzo do
brych koni, została wznacznej mierze wypeł
niona młodym, wysokowartościowym mater- 
jatem, który dojrzał już do tak ciężkich wy

czynów.
Od czasu wprowadzenia do programu mię

dzynarodowych zawodów konkursów myśliw- 
sltlch _  co przeforsowali Francuzi, dyspo
nujący szybkim, podrasowanym materjałem 
końskim — postępuje coraz to większa spe- 
cjaEzacja w doborze koni: masywnych, cięż
kich, o dużej potędze skoku i malej szybko
ści oraz koni lekkich, szybkich o mniejszej 
jednakże pewności I mniejszych możliwo
ściach skoku na wysokość.

Właśnie materjał koński, jaki widzieliśmy 
w r. b. w rękach kawalerzystów polskich wy 
kazuje większą i niezbędną obecnie różno
rodność — mamy konie o wielkiej wadze I du 
że] potędze, przeważa natomiast typ konia 

lekkiego, szybkiego.
WIELKI KSIA2Ę — ZA 300 ZŁ.

W konkursie otwarcia ogólną uwagę wzbu- 
dyzlł kasztan łaciaty „Wielki książę", dosia-

PUHAR NARODÓW
Sądząc z formy wykazanej przez jeźdźców 

i konie w ciągu czterech dni konkursów mię 
dzynarodowych, w Puharze Narodów starto
wać będą Dunkan pod mjr. Lewickim, War
szawianka pod por. Gutowskim, Zbieg pad 
rtm. Sokołowskim 1 Wizja pod por. Komo

rowskim.
Walka w tegorocznym Puharze Narodów 

zapowiada się b. gorąca. Liczyć się należy 
z pewną przewagą Niemców dysponujących 
najobfitszym i najrówniejszym materjałem 
końskim. Na drugie miejsce należałoby ty
pować Polskę, której jednakże poważnie za 
grażać będzie Francja, a może 1 Rumunja. 
Łotyszów także nie należy lekceważyć, chy
ba, źe będzie mokro — wówczas poprawią 
się zdecydowanie szanse Polaków i Niem
ców.

Olimpijczycy boksu 
amerykańskiego

Reprezentanci olimpijscy Ameryki -w 
bniksie zostali wyłonieni na turnieju w 
Chicago. Do finałów walk nie wszedł 
ani jeden pięściarz z tych, którzy ba
wili w maju w Londynie, przegrywa
jąc z Anglją w stosunku 4:7. Wyniki 
finałów były następujące (od wagi mu
szej): Laurie bije Urso, Wilson — Bro
wna, Kara — Churcha. Soripani — Te- 
desco, King — Ruteckiego. Clark — 
Finta. Vinciguerra — Townsenda. Oli
ver — Johnsona.

Lekkoatletyka Jugosłowiańska ma 
wreszcie zawodnika wysokiej klasy. 
Jest nim miotacz kuli Kovacsevic, któ
ry ostatnio osiągnął 15.45.

Beccaii przebiegł już 1500 mtr. w 
3:53,^ Mistrz olimpijski szykuje się do 
powtórzenia swego sukcesu z Los An
geles.

J°hn Henry Lewis, mistrz świata wa
gi półciężkiej, obronił swój tytuł, bijąc 
w 1 min. 27 sek. swego challengera Bob 
Godwina.

Polska Belgja

potęgi skoku, mimo, że Ich klasowe, elastycz- < dany przez por. Dąbskiego-Nerllcha. Jest 
ne, dobrez przygotowane konie mogłyby ode- i ciekawe, że niedawno jeszcze konia tego nie 
grać w tych zawodach bardzo poważną rolę chciano nabyć za... 300 złotych, co jest sze

S. (Oazelle III( Castagnette, Choqulne, Exer- I roko komentowane na stadjonie.

cice, Esmanie).
Drużynę łotewską 5 Jeźdźców I 12 koni —

Z młodszych koni wielkie uznanie uzyskał 
.Abd-cl-krim" rtm. Kuleszy — koń rzeczywl-

pum» um —------------ -ab|an ( K(e,n po 1, "dla Czuwaju: Dmytry-
/Gd-nia) — Raszkowianka I 2:1 szyn 2, Dobrowolski I Koblerzyńskl po 1. 

Bramki dla KPW. strzelili: Droszcz i Poionja nie wyzyskaa karnego. Pogoń (Ka
ma eosttadarzy Szymkowiak 15 mi- । towice)—San 6:0 Bramki zdobyli: Pośpiech 3, 

zawodów goście zeszli z Ga wilczek 2 1 Pazurek 1. .ban nie wyzyskał

KPW. (Gdynia)
(1:1). Brauuu u... ... ......----- - ----- __
Klauze dla gospodarzy Szymkowiak 15 mi- ~ .
nut przed końcem zawodów goście zeszli z Gawliczek_2 i_ Pazurek 1. 
ho^ka, ponieważ sędzia podyktował wątpu- karnego. Sędziowali na zmianę pp. Drabików-

zastaliśmy dobrze przygotowaną, wyposażo- ście piękny I zdolny; szkoda, że nogę ma nie 
ną we wcale dobre konie (przeważnie znane J w porządku. Bardzo podciągnął się (nabrał

Próba skoku na wysokość Jest umieszczo
na co roku w programie konk. łazlenkow- I 

skich z uporen. godnym lepszej sprawy. Nie j 
zwraca się uwagi na fakt, że nikt w Polsce 
nie przygotowuje koni do tej trudnej i b. 
specjalnej konkurencji, że kawaierzyści za
graniczni nie przywożą z sobą koni do tej 
próby. Ostatecznie startują w „zawodach"... 
dwa konie nie mogące pokonać wysokości, 
którą dla człowieka należałoby określić ja
ko... 1.65 mtr.l

Po co się robi tę próbę? Czy poło, aby 
na twarzach jeźdźców zagranicznych wy czy 
tać uśmiech politowania? |

Tadeusz Grabowski,

tn

w Poznaniu?
Znak zapytania, sterczący oddawna 

obok projektowanego meczu lekkoatle
tów Belgja — Polska zamienił sie os
ta tniemi czasy w całkowitą niemal pe
wność rezygnacji.

Była to sytuacja przykra, bo nie 
Dozwalała wywiązać się zarządowi 
PZLA z i-zobowiązali rewanżowych. 
Odmowa wielkich subsydiów była jed 
mak przeszkodą nie do przezwycięże
nia.

Zarządowi Związku przyszedł jednak 
w sukurs okręg poznański. Poznańczy 
cy, po znakomitych wynikach w War
szawie, liczą na poważną frekwencję 
wrnzów i dokładają wszelkich wysił
ków, aby mecz przeprowadzić na swo 
im terenie.

Odbycie meczu w chwili obecnej u- 
zależnione jest od dwu rzeczy — po 
pierwsze, od zgody Belgów na roze
granie spotkania w ciągu dwu dni 
(względy kasowe), a po drugie — od 
uzyskania subsydium od miasta.

Liderzy poznańskiej lekkiej atletyki 
sa dobrej myśli — zarząd miasta Poz- 
nania już wielokrotnie okazywał tak 
wielkie zrozumienie dla potrzeb spor
tu, że chyba i tym razem nie odmówi 
oczekiwanej pomocy.

wy rzut kamy. _ „ ,
BIELSKO. Z okazji 25-ler.la T. S. Biała — 

Lippik rozegrano cały szereg meczy P S” 
skich: Grażyna (Dziedzice) — BKS. Biała 1:0, 
Leszczyński — DFC. Sturm 4:1, TIC (Cho
rzów l) — Biała Lipnik 4:0, B. B._T. S. —

ski i Głowacz.
RÓWNE. Hasmonea — Pogoń 3:1.
STAROGARD. Turniej błyskawiczny. Pu- 

har zdobył poraź drugi Starogardzki Klub
Sportowy. . . . .

BIAŁYSTOK. Bieg kolarski dookoła miasta

Olecki-kolarz Nr. 1
Olecki Jest najlepszym kolarzem polskim. 

Na treningu szosowców wykazał się najwy- 
........... _ »____ ____d„Mocr>ii-ctrlfM I17V-— BIAŁYSTOK. Dieg KOUirsKi auuKum niiaam uciumbu ----- - - - - ;nsk ‘Teschen“'“<Czechosłowacja) 3:0. BKS. na dystansie 32 km. wygrał Łuszczewski i bitnlejszą formą, na torze dynasowsklm uzy-

Biata Z Sturm 4-1 LcIzcSi - Grażyna i P. K S. Sparta 62:47, 2) Czuchnowskl P.K.S. I skał najszybsze czasy - Jest więc bezapela
2:1 Puhar jubilatów zdobył leszczyński, (hr) i Sparta 62:47,8, 3) Muszyński Z.H.P. 62:48,2. cyjnjnn prymusem fenome-

RYBN1K. W ramach turnieju piUrarskiego, ŁUCK. Hasmonea — 3:1. Mistrz kl. Takie st“°wisfco świadczył by 0 __
urządzonego z racji 10-lecla K. S. „Polonia" A. Sensacja Wołynia. Zasłużone zwycięstwo nalnych wartościach Oleckiego, gdyby —
W Pszowie rozegrano spotkanie: Naprzód mimo braku Pinusa. Mazur, obrońca PKS-u. , polskl aport torowy reprezentował jakąkol-
<Rudal — Naprzód (Rydułtowy) 3:2, Polo-I ostrym napadem złamał nogę prawoskrzydlo-' .iek kIa8ę. Nie ujmując nic
1,- _ preussen (Racibórz) 3:1, Preussen —| wemu Hasmonel, Ajzenbergowl. Sędziował 11|e„o Buldoga" ani jego imponującej wszech 
Naorzód (Rydułtowy) 4:1, K. S. Śląsk (śwlę- slerż. Machniewskl. | stronnoścl, stwierdzić należy, że na torze
Sowice) — Polonia 8:0. I SIEDLCE. Mecz tenisowy: K. S. Proch Jest D„ tylko długodystansowcem o szybkim

RADOM Turniej piłkarski siódemltowy. ’ (Pionki) — K. T. Siedlce dat wynik 2:3. Gry I Jzrvwic. nic więcej! Byłoby bardzo źle, gdy 
ćwierćfinał: Nordyja — Czarni 1:0 — sen-. pnjedyńcze: Zawistowski (Siedlce) — Chon- K- środa dvnasowska I drugie miejsce w 
«acia turnieju. Szkolny K. S. „Radom" — ; dzyński (Pionki) 6:1, 6:2; Karpowicz (Sled - | {:kacj) spr|nter6W polskich miały prze- 
Nanrzód 1'0. Bramka pndła po przedłużeniu ce) — Kamieński (Pionki) 3:6, 8:10; Zawl- । OIeCklemu w głowie i sprowadzić go ^ Półfinał: R. K. S. - Strzelec 4:0; S. I stowski (S) - Kamieński (P) 6:2, 4:6, 11:9; „dz% olecki nam naj
gry- Półfinał. R K g _ g KjlrpowScz <s) _ chondzyński (P) 4:6, 7:5,
K S* Odbędzie ślę dnia 7 czerwca. 4:6. Grą podwójna: Dobrzański, tybura l5») pnNXa Jeżyna Narodowa nie przypomina
h Zawody kolarskie na ®-TT I ~REMBE^ (2'2) w niczem zeszłorocznej. Brak, tu Puszą i Klau
KvS- ^'(hta^ny^ । Bramki dta W <°baJ «wS^
(Warsza-va). Bieg gtóupy. 1) t* K ó)d ian-; seichta 1. Ciszewski 1; dlfi Kadry - Wujek go - czyli trzech «“O"^ «wodników, 
T> ^^s^MhnOińskl (Br) Drużynowy: 1) 1, Bltter 1, Górecki 1. Sędzia p. Fass. z dawnej drużyny weszli tylko Panak i Eln- 
sowy: Sailckl (Br). I KUTNO. Turyści (Łódź) — Sokół 5:2. So- brndt.Rytter (Br>. . tJ. W1! _ U p. p. (Łowicz) 3:0. OrilOT W 25 , Fraczknwskl przeoądł w ćwierćfinałach.
Bieg amerykanek, param na 50 o^^^ Wyprzedził go Pajge, a na samej mecie
ru (25 km.): 1> PodnOrsM, z Tusz i OSTROWIEC. KSZO — Czarni (Mlstrze Ra- wvc’ąl leszcze M’chalak.
C-) 22 pkt. w czysta 40 m., > domla) 5:0. Bramki zdobyli: Artykicwlcz 2,1 Do finató weszło zarm 8-tniu następują-
nlo (Br). T.n Ostatni mecz Głowacki, Siejko 1 Szczepański (z karnego) i eych zawodników: Olecki, Popończyfc. Szpa
omlstaz. S? B. Do kL A £ 8. i po Jednej. Sędz. p. Górniak, Herskl, ŁączyńekJ, Etabrodt, Panak, Micha-

tak, Fajge. ósemka ta stanowi właśnie no 
wą drużynę.

Kolejność miejsc rozegrano w dwu fina
łach. W pierwszej czwórce faworytem był 
Olecki, który dwukrotnie osiągnął nailepszy 
czas dnia (13 sek.); okazało się Jednak, źe 
„Buldog" nie umie sobie jeszcze należycie ra 
dzić w tłoku i z trudem wydostał się na dni 
gie miejsce. Trzeci i czwarty był Szpalerski 
i Łęczyński 13 sek.

O miejsca piąte — ósme rozegrali wyścig 
Michalak, Fajge, Panak, Elnbrodt. Przyszli 
w takiej właśnie kolejności, przyczem Micha 
lak ponrowadzlł z miejsca do miejsca

PopoAczyk udowodnił swoja dobrą formę

Rekord łuczniczy świata w Krakowie

(przyda mu się w Kopenhadze) w wyścig dua|^
amerykańskim, w którym wygrał 4 .sprinty ma trójbojów: 1. PPW 2937 o.

«czypiornta- 
tylko rekordy polskie, ale i rekord świata. -sePM'

Panowie: odległości krótkie: 1. Sokół 1760 ! renrezentaZia^nraem?^^ ^uz ^ait0' 
p„ rekord Polski. Indywidualnie: Szymus stojwvm ni 1

ŁVn«ÓJ^ A

skl. Suma trójbojów: 1. Sokół 3786 p., re
kord Polski. Indywidualnie: 1. Wójcik (PPW3 
1538 p., rekord : Polski. ł

Panie: odległości krótkie: 1. PPW 1084 p.
Indywidualnie: 1. Bunschowa (Sokół) 653 n.. 
rekord świata. Dotychczasowy rekord — 
593 pkt. — należał-do Hdlbom (Szwecja). 
Odległości długie: 1. PPW 1843 p; Indywi-

w stosunku 3:6 (2:2) ' ’
’^kord Poi ' stąplf "* w"

pŁr Poś£iech - Bar<’" e„ eta?” _ 
ma5h. “ Krypcz*k ~ "Kluck" _ stel-

°^i ■■ -K»oli"±

(na sześć). Oczywiście, wraz z Oleckim mu- 
slell wygrać ten bieg .

W bardzo emocionuiącym pojedynku moto
cyklowym Gembali (Kraków) z Grabowskim
(Warszawa), warszawianin wykazał się od
ważną jadą ł... szybszą maszyną (krótki „In : siatkówce i w koszykń lan" Choińskiego) Długi 1 ciężki „Ariel" ny krakowskie) y^jdą
Gembali ustępował nn wyraźnie. I -■-■ •• •• J-

ma trójbojów: 1. PPW 2937 p. tadywMuK
nie: 1) Bunschowa (Sokół) 1873 n.
MECZ DRUŻYN SZKOLNYCH KRAKÓW — 

KATOWICE'
..W nłedzlęlę wyjedzle do Katowic drużyna
Klubu Szkolnego z Krakowa, na mecze w 
siatkówce i w koszykówce. W •

Nastepn 
rów od bęc 
tych weź. 
się do tcg 
W. środę

Kopf _K°f>f, Filipkiewicz, staniono. hnwtom Ł

„JU!®..?0 <Pauzy ^wej z gry mieli „repre- 
wytrawni’ImK»™?"5 inicjatywę przejęli 
Znf. „T ; s?ybcy Mwodnlcy teamu B. Udc- 
^m1|1, aSiywiai'a $hlrnn2arność napastników 

Na "^różnienie zasługują jedynie 
obaj bramkarze, oraz Kwaśnlok z B.
esz (nłńno, według zapowiedzi, ogło-

a<l reprezentacji. Od wyznaczenia 
OPloc/nnl. . .......... na Au3trję jednakżc O|J.

nie 
miał 
eniu 
akże 
dacii 
i. Z. 
trzy
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Curf Riess Sieinam

Recepta na polską Wills
OAKLAND, w maju. ■

Było Już dkoło 8 wieczorem. Słońce znik
nęło za pogdrkaml San Francisco, zapadał 
zmierzch, gdy znalazłem się przed drzwiami 
małego domku w nnjblltszem sąsiedztwie słyń 
nego klubu tenisowego z Berkeley. Otworzył 
ml Jakiś pan, którego w zmroku nic pozna- ।

Wizyta w wylęgarni talentów tenisowych Ameryki

lem.
„Mr. Fuller?"
„Niechże pan wejdzie..."
Powiedziałam kim jestem, 

bym sobie, gdybym w ciągu

i METODA
Coraz bardziej pracowni i coraz bardziej 

pracował 1 coraz bardziej smakował w swym 
nowym zawodzie. Aż wreszcie utworzył so
bie własne poglądy, własną metodę. Oto ona:

Nie grał nigdy ze sweml uczniami. Dlacze
go? Bo był złym graczem II wiedział, że dzie
ci mimowoU imitują wszystkie uderzenia, 
które zobaczą. Wybierał tylko swych uczniów,

mla wytrzymałość. 6. Zupełny spokój. Zdol
ność koncentracji.

Te właściwości trzeba mleć I trzeba jo roz
wijać. Ody jednej z nieb niema trzeba jej 
brak skrętnie ukryć, znaleźć styl, któryby ten 
brak uzupełnił. Dlatego Fuller dokładnie ana
lizuje swych uczni i odpowiednio ich trenuje.

„Dam panu przykład. Ani Helen Wills. oni 
Helen Jacobs nie mają szybkości nóg. Wie

piłki i moja pupilka zyskiwała parę sekund. 
Kładłem karty w rogach, w które muslaty 
one trafić.

DLACZEGO WILLS POBIŁA JACOBS
Fuller patrzy na pianino, na którem stoją 

fotografje Wills I Jacobs, fotografje dziecię-

które spędziłem 
ki, której tenis 
len Jacobs..."

Przyglądałem

w Kaliforn]!

„Nie darowat- 
tych paru dni, 
nie uścisnął rę-

zawdzięcza Helen Wills, Hc-

slę pana Fullei owi. Maty
szczupły człowieczek, wygolony, bardzo opa
lony. Tak z 50 lat, ale na ten wiek Jest bar
dzo ruchliwy.

„Ody już pan do mnie z tak daleka przy
jechał mogę panu zrobić jeszcze bardziej in
teresujące odkrycie... jestem jedynym trene
rem amatorem świata..."

„Co, więc trenuje pan w wolnych od za- 
Je* chwilach?"

„O nie... Nie noble nfc Innego... ale pozo- ■ 
Stałem amatorem..."

SAM GRAM ŹLE
Fuller mówi o swem życiu: przed 25 lat 

Wycofał się z Interesów i przyjechał do Kali- 
Jornjl.

„Przed 25 ląt...?“
„Tak, nie jestem Już młodzieńcem, mam 

72 lata..."

Nie byt nigdy tenisistą dobrym, ale namięt
nym. Przed 25 laty nie było wogóle w Ber
keley ani Jednego trenera, ale za to wiele 
utalentowanej młodzieży. Prezes klubu popro
sił go. Jako swego najlepszego przyjaciela, . 
aby zajął się dzieciakami. Zrobił to. Najpierw , 
dla zabawy, potem dla przyjemności. Wi
dział w New Yorku wszystkich wielkich gra
czy, mógł opowiadać o nich.

swe przyszłe gwiazdy, szukając u nich nastę- działem, że nigdy z nich nic nie będzie, jeśli 
pujących właściwości (gradacją stwarza hic- nie uporam się z tym defektem. Aby Im za

pewnić
3. Szybkość clwnlczkl, uczyłem je, aby nie odbijały ser-

ce, z długiem! warkoczykami.
„Czy pan w!e, dlaczego Willa pobiła 

cobs w Wltąbledonie? Bo Jacobs nie 
Nr. 7 — koncentracji. Ody Wills, majkę

Ja
ma 
lat

rarchję Ich wagi):
1. Zdrowie. 2. Dobre oczy.

parć sekund czasu po serwisie przc-

nóg. 4. Przywiązanie do tenisa większe, niż ( wlsu jako crossu w róg serwisowy, ale 
do Jakiegokolwiek Innego sportu. 5. Olbrzy- wzdłuż llnjl. Przeciwniczka muslała biec do

18 I długie warkocze, wygrała w Finlandji 
swe plerwszp mistrzostwo Juniorów, nie wie
działa napewno czy przygląda się jej 5000 
widzów czy nikt.

Taka była zawsze I to Jest tajemnica jej

wielkich sukcesów. Gdy Jacobs była, o krok 
od zwycięstwa w Wlmbledonle zaświtała jej 
nagle myśl: „Wygram z Helen Wills", I 
skończyło się z jej koncentracją. I boje się, 
że tak zawsze będzie z Jacobs".

„Dlaczego nie miałem takich sukcesów z 
chłopcami?..." Fuller się uśmiecha. „Nic 
wiem. Może pracuję chętniej z dziewczętami 
— byłoby to przecież naturalne... Ale lepiej 
postawić inaczej to pytanie. Dlaczego chłop
cy dzisiaj nie grają tak dobrze w tenisa, jak 
dziewczęta? Według mnie nie mają numeru 4. 
Chcą uprawiać wiele sportów, nie koncen
trują się tylko na tenisie. A pozatem jeden 
z mistrzów pochodzi z mej szkoły... Wood".

MHHI mi

Rękawice Harolda Lloyda 
na pięściach Chmielewskiego 

...

Wielka czwórka satelitów: Kajnar, Rotholc, Czortek, Polus

BOHATER MAS

Nasz plebiscyt pięściarski został zakończo-
znalazly już

iiiMiś

zacięta. Nie o 
bo tu zwycię-

nych Indywidualności w swoim gronie 
forsowali ładnej wielkości lokalnej.

warszawskimi. Najobiektywniej glosowali 
ślązacy, którzy ze względu na brak wyb't-ny. Złote Rękawice 1936 r. 

swój przydział.

Walka była nieoczekiwanie 
pierwsze miejsce oczywiście,

„Dobre zdjęcia nawet 
przy zlej pogodzie*

Idealna błona do zdjęć sporto-
wych, wysokoczuła, podwóinie 
emulsjowana, przeciwodblaskowa awsMMmaMMBiitHWMiii u w mrmii' mwi 
NAJTAKKZA SZKOŁA JAMOCHOPOWA 

PRYLIH5KI 
V/ARSZAVvA JEROZOLIMSKA27

csmKBcgca u>
Wiatry, deszcze nie gro

campingowym 
„SC E R A’* 
Warszawę, Mat-

polsltle drogi balonowe lub 
drogowe gotówką lub na | 
dogodne miesięczne raty 
najtaniej poleca największy । 57)

Poniżej 20-stu punktów otrzymali następu- 
cy pięściarze: Mnkuslńskl (W-wa), Jarzą- 

I bek (Śląsk), Rundstein, Rosenblum, Matu- 
I szewski, Sowiński (wszyscy Warszawa), Cho 
| ma (Gdańsk), Jnnowczyk (Poznań), Ostrow- 

: skl (Lódz), Bąkowskl, Neuding (W-wa), R n- 
ike (Bvdgoszcz), Rudzki (Śląsk), Pilnik (Wil- 
j no), Bojarski (Polesie), Cendlak (Poznań) I 

i Llpson (Wotyn). Ogółem glosowano zatem 
I na 41 nazwisk.

Pisaliśmy na wstępie głosowania, źe wszy 
stkia kupony zawierają nazwisko Chmielew
skiego. Tak było na początku; w trakcie gło-

Plebiscyt naszych Czytelników
. / , . . . .. . ! cowe. Spotykaliśmy duży procent kartek, wjednogłośnie przyznał Henryko- których naiwIsko Chm)elewsltleg0 wogóIe nle 

figurowało, a cała lista wypełniona była — 
w zależności od miejsca nadania — wytącz-

wi Chmielewskiemu rękawice 
Harolda Lloyda.

stwo Chmielewskiego od pierwszej chwil nie 
ulegało wątpliwości, ale zarówno na dru- 
giem. Jak 1 na każdem z dalszych miejsc na
stępowały kilkakrotne zmiany .

Ostateczny wynik głosowania przedstawia 
się następująco:
1) CHMIELEWSKI Henryk (Łódź) 2.844 
2) KAJNAR (Czesi. Cyranlak. Poznań) 1.627
3)
4)
5)
6)

8)
9)

10)

ROTHOLC Szapsel (W-wa) 
CZORTEK Antoni (W-wa) 
POLUS Aleks. (W-wa) 
Piłat (Śląsk) 
Sobkowiak (Poznań) 
Majchrzyckl (Poznań) 
Sipiński (Poznań) 
WożnlaJcicwicz (Łódź)

Najlepsze, najtańsze, ' 11)
niezawodn-'. 12)

NAJLEPSZE ROWERY na |14)

Fort .ńsk! 
Pisanki 
Kowalki 
Rogalski 
K oz'olek 
Chrostek

(W-wa)
(W-wa)
(W-wa) 

(Poznań) 
(Poznań) 
(Kraków)

1.566
1.148

894
545
371
214
173
173
144
138

95 !
60 I

Matuszczyk (ślask) 54 pkt., 18)
fabr. skład w KRAKOWIE

THE KR1SCHER, F L O R J A N S K A 9 
Na składzie olbrzymi wybór wszelkich części 
zapasowych do rowerów francuskich, angiel
skich I kraj., jak również opony l dętki wszel

kich wymiarów.

(Poznzń) 42 pkt., 19) Spodcnklcwicz
i Kazimierski (W-wa) po 50 pkt., 4)

znańczyków w plebiscycie nikt z tego tere
nu nie przewidział ostatecznego układu listy.

Takich znawców boksu znalazło się w ca
łej Polsce 13-tu. Wśród nich rozlosowaliśmy 
5 egzemplarzy powieści Rekszy I Strzeleckie 
go „Wielka Gra". Przypadły one czytelni
kom następującym:

p. Ryszardowi WAWRZYNIAKOWI, Halem 
ba, pow. Katowice, ul. 3-go Maja 60,

p. S. KOCHANOWI, Łódź, ul. Piłsudskie
go 35,

p. Stanisław KOLARSKI, maj. Struga, pocz 
ta Tęgoborze pod Nowym Sączem,

p. Stanisław WĄSOWICZ, Warszawa, ul. 
Mickiewicza 20 m. 9,

p. Marjan PIECHOWICZ, Radom, ul. śwle 
ża 5 m. 36.

Zwróciliśmy się do autorów powieści z

Krzysztof Wędrychowsld (W-wa, ul. Widok 
nr. 6 m. 9), Krzysztof Madej (Katowice, pl. 
Wolności 5), P. Sobel (Wiśnlowicc) Wołyń, 
ul. Lozowska 24), Czesław Ramiszewski 
(Łódź, ul. 6-go Sierpnia 43), Henryk Horze!

। skl (Czeladź, ul. Bytomska 47), Jerzy Sta
roń (Davos-Platz), Szwajcarja, Augen-sanato 
rluni), Olgierd Grabowski (Zabłocie koło Ll- 
dy).

Chmielewski zdobył wraz z tytułem najlep
szego pięściarza polskiego w 1935-36 roku 
rękawice, ofiarowane przez znakomitego ak
tora amerykańskiego Harolda Lloyda (z jego 
filmu ;,Mleczna Droga). Rękawice wraz z li
stem Harolda, stwierdzającym Ich autentycz
ność zostały już przekazane do Łodzi.

Pozatem pierwszych pięciu wyróżnionych 
bokserów, a więc Chmielewski, Kajnar, Rot
holc, Czortek 1 Polus, otrzymają w najbliż
szych dniach odznaki Złotych Rękawic „Prze 
glądu Sportowego".

„Czy pan wic, że wszyscy w Europie we- 
żali Wooda za największy talent tenisowy; 
chwili obecnej?"

„Tak? Nie, on nigdy nie będzie mistrzem 
świata. Miał 15 lat gdy przyszedł do mnie. 
Uczył się z zadzliwającą łatwością -— za ła
two. Uczyłem go serwisu. Po godzinie miot 
Już zupełnie inne podanie. Skąd? Widział go 
gdzieś I nauczył się odrazu. I był z tego 
dumny... Wie pan omal ule oszalałem a 
Woodem, aż wreszcie zrezygnowałem... Teraa 
uczę tylko dziewczęta. Są wierniejsze. Myślą , 
to zupełnie poważnie. Uczą się tego, czego 
się powinny uczyć, uważałyby za wlarolo-m- 
stwo, uczyć się czegoś za meml plecami* 
Można uczyć tylko tego, kto ślepo ula..."

„Czy widział pan Lenglen?"

„Naturalnie. Miała to czego brak było 
Wills. NogL I miała coś, czego nie można 
nauczyć. Barwę w grze. Idee..."

„Kogo uważa pan za najdoskonalszego gra
cza?"

„Cocheta u szczytu świetności".

Wstaję, ale jeszcze w drzwiach pytam idei 
„Jak pan wytłumaczy, te dzisiejsi gracza 

stoją niżej od graczy dawnej generacji?"
„Wszędzie jest to samo. Nowa generacja 

stoi pod każdym względem niżej od genera
cji dawnej. W Interesach, w muzyce, w lite
raturze. To generacja niedouków. Dlaczego 
w tenisie miałoby być inaczej?"

SPĘDZAJCIE WAKACJE 
w namiotach

nie pięściarzami -poznańskimi, łódzkimi - lubTprośbą,- by—zeeheleH-zaopatrzyfr egzemplarze

„Wielkiej Gry" w swe autografy. Natych
miast po dokonaniu tego, książki zostaną

nie i przekazane zwyc'ęzcom konkursu pocztą.
Dla porządku notujemy 8 nazwisk niena-

Stąd tei wynikła taka niedorzeczna sytua- grodzonych zwycięzców konkursu. Są to pp.: 
cja, że pomimo bardzo znacznego udziału po Stefan Trzciński (W-wa. ul. Sienna 90 m. 60).

Na złej drodze
Wojskowy KS- w Grudziądzu po-lwia prawa wstępu na swe zawody 

czul się dotknięty naszemi spostrzeże-1 miejscowemu korespondentowi .jPrze- 
niami na temat polityki jego sekcji lek I g]ądu“.
koatłetyoznej. Jak przypominają sobie 
Czytelnicy, na wstęp.e sprawozdań a 
z meczu Bydgoszcz—Grudziądz zwró 
eiliśmy uwagę na niezdrowe stosunki, 
panujące w Grudziądzu pomiędzy 
WKS em a Miejskim Komitetem Wych. 
Piz.

W odpowiedzi na tę notatkę otrzy
maliśmy od kierownika sekcji lekko
atletycznej WKS-u list, w którym po
twierdzony został smutny i karygod
ny fakt wycofania wojskowej druży
ny z zawodów w dniu Święta Narodo 
wego. Ten pożałowania godny krok

Reakcja ta — przyznajemy otwar
cie — bardzo nas zaskakuje. Jesteśmy

60 był reakcja na zarządzenia naczelnych 
wirski | władz lekkoatletycznych i zasluguie 
(Lódż) j wobec tego na tern ostrzejsze potępie- 
Sewe-1 n’e- Jednocześnie WKS uzasadnia nie-

ryn.ak 25 pkt., 22) Węgrowski 24 pkt., 23) 
Szymura (Poznań) 22 pkt., 24) Misiurewicz 

(Poznań) 20 pkt.

obecność Kalinowskiego i Eiperta w 
| reprezentacji Grudziądza wzgledanr 
slużbowerni, a w odpowiedzi na ujaw- 

I nienie faktu niesubordynacji — odma-

Czarny na czarnego
Haynes zagraża Louisowi

Murzyn Leroy Haynes dwukrotnie zwycię
żył Carneręl Czyż nie wyrasta obok Jpe Loui 
sa l Lewisa nowe „czarne niebezpieczeń
stwo" w śwlecle bokserskim?

Różnie mówią na ten temat w Ameryce; 
najcenniejsza będzie dla nas oplnja Demo- 
seva. Ex-mistrz świata uważa Haynesa za 
pierwszorzędnego punezera, który równie 
dobrze umie bić, Jak I Inkasować nlebezpie- _ _
czne ciosy. Wadą murzyna Jest pewna po-, niebem i namiotem. Ci Wszyscy, któ- 
„ . | rzy choc raz zakosztowali rozkoszy
wolność i brak inteiigencji. prymitywnych wygód, którzy słyszeli

Haynes dotychczas walczył w Kalifornjl w I panny koncert budzącej się przyrody 
ukryciu 1 do czasu pogromu nad Carnerą ma-1 j ptaków, już nigdy W swych wedrów- 
ło kto nim się interesował. Stoczył on w ; kach nie zamienia wiernego towarzy-

Dobrodziejstwo spędzonego urlopu 
czy wakacji na świeżym powietrzu w 
swych skutkach jest wprost nieoce
nione. Godne zastanowienia jest tylko 
jedno, czy po wakacjach wracamy na- 

; prawdę wypoczęci i zadowoleni. W 
i większości wypadków — nie! Powo- 
I dem tego jest nieumiejętne zorganizo- 
I wanie odpoczynku. Prawdziwy odpo- 
; czynek daje tylko ścisłe zespolenie się 
; z przyrodą, w której króluje swobpda 
i i niefrasobliwość. Prawdziwa rozkosz 
daje nam dopiero życie beztroskie 

I włóczęgów, biwakowanie pod golem

swej karjerze 26 bardzo ciężkich walk, z któ- * sza — namiotu na najwygodniejszy 
rych 16 wygrał przez k. o. Jedynie Roeenblo- | Pokój w pensjonacie. A pollCZ-

I cie leszcze korzyści materialne, jakieomowi, ex-mlstrzowi w wadze półciężkiej,
udało się dwa razy wypunktować Haynesa. :

Haynes przyjechał na zachód Ameryki je- . 
dynie dzięki Joe Louisowi, który chclał sn- 
ble zrobić z czarnego brata sparrlng-partne- , 
ra. Louis jednak się bardzo zawiódł. Haynes i

przyzwyczajeni, że na pewnym pozio-: napisał mu prosto z mostu:
m:e kultury i wyrobienia społecznego
do rozstrzygania konfliktów służą in- j cię 
stancje specja'n:e w tym celu powoła I 
ne. Nie mamy też nic przeciwko temu> I Tak rozP°CJ
by naświetleniem naszem zajęły się

— Chcę z tobą walczyć, nie mani zamiaru

Tak rozpoczęta się rywalizacja dwu czar*
nych pięściarzy. Marzeniem Haynesa Jest sta-

władze dyscyplinarne Zw. Dziennika-[ nąć oko w oko z Louisem. Wybrał się więc 
rzy Sportowych, dokąd WKS mógł W i nad Atlantyk, żeby tam szukać okazji do 
każdej chwili i może tera,? skierować ■ meczu. Nie mając dostatecznych środków na 
swoje pretensje broniąc jednocześnie ; kosztowną podróż _ Haynes niemal do sa- 
sportowych i obywatelskich walorowi eJ FiIade!fj| ,rzemiennym
swego postępowania. I . . „ ' / . „ u

Przypominamy również komu nale-; dyszlem ■ iadI»c 041 staci‘ d° ^1. - a 
ży, że dziennikarze zrzeszeni mają w ’ sto brn,c na piechotę.
myśl okólników ZZ- i PUWF-u wolny
wstęp na zawody. Nie sądzimy.
WKS. chcial narażać nas na fatygę,

Po nowem zwycięstwie nad Carnerą — 
by Haynes rzucił wyzwanie . Braddockowl. Kto

wie, czy na jesieni nie dojdzie do sensacyl-związaną z przywołaniem lekceważą
cych władze państwowe j społeczne ncg0 P°!edynku LPu|s Haynes o mistrzo- 
kierowników do porządku. | stwo świata. (Kg).

daje Wam namiot, policzcie zaoszczę
dzone noclegi, napiwki i t p„ a prze
konacie sie. że jednorazowy wydatek 
na nabycie namiotu wróci sie Wara 
iuż po kilkunastu noclegach biwako
wych. Wyłączną sprzedaż namiotów 
w firmie ,.K E R A“. Warszawa, Mar
szałkowska 116.

IZieMBICKI
I KrAdw V
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G. K. AlSten

YANKEEYAHOO
POWIEŚĆ

Packer pad! na deski. Przez chwilę leżał nawznak, 
potem usiadł. Oczy jego przesłoniła mgła. Lecz prze
mógł się- podniósł na kolana i zaczął liczyć po cichu 
razem z arbitrem. Gdy usłyszał „osiem", powstał. 
Packer cofał się teraz, kryjąc się starannie.

Flash był nadal opanowany, zimny, spokojny, ale 
tłym wrzeszczał w nieboglosy. Flash uderzył lewą. 
Jeszcze raz. Sfintował. chcąc żeby Packer wyrzucił 
prawą. Packer nie zrobił tego. Krążył. Uciekał, a ol
brzym nacierał. Jeszcze dwa razy trafił go lewą; po
tem zaczął „pracować" podwójnym ciosem. Wresz
cie straszliwa prawa wylądowała gdzie należało. — 
Packer®tipadl i... został wyliczony!

Sharp byt już na ringu. Shadow również. Obaj 
krzyczeli coś. Ściskali Flasha, klepali po plecach, 
wrzeszczeli, wydajać okrzyki radości.

Stojąc w rogu. Flash usłyszał niespodzianie jesz
cze jeden rios, jakby znajomy. Odwrócił się, żeby 
odpov/iedziLĆ i zobaczył przed sobą Nancy Meadows 
Była bardzo podniecona Złapała go za ręcej przy
sunęła się do niego. Nagle palce jej dosięgły jego pq-

| liczków. Pochwyciła jego głowę i ucałowała prosto 
w usta... .

Tłum wreszczał, zachwycony Flash się śmiał. 
Nancy również. Wszystko tonęło w różowych bar
wach. Zwycięstwo znów przypadło mu w udziale, 
choć ból głowy, gwałtowny, dokuczliwy ból nie da
wał mu spokoju, Flash nie mylał o tem. To była drob
nostka.

Późno wieczorem, gdy znaleźli się w hotelu. Flash 
przekonał się, że nos jego jest całkowicie zdruzgota
ny. Wewnątrz wyczuwał kawałki złamanej kości. — 
W głowie waliło jak młotem. Shadow masował jego 
sżyję.

Na widowni ukazał się Mas. Zataczał się, gdyż był 
pijany. Godzina jego nadeszła. Nie zauważył nawet, 
że Flash ma złamany nos. Był wreszcie zadowolony 
z siebie i z całego świata. Zobaczywszy Samuelsa, 
krzyknął do niego:

— To była walka! Widziałem zbyt wiele, żeby 
można mnie było oszukać. Mów co chcesz o tych in
nych spotkaniach, ale to wygrał chłopak sam. Mogą 
oszukiwać go .okradać na wszystkie strony, wyzys
kiwać nas, lecz nikt mi teraz nie powie, że Flash nie 
umie walczyć!

Olbrzym, jęcząc z bólu, słuchał zdumiony tych 
wynurzeń. Każde spotkanie było dlań prawdziwą 
walką. Ta ostatnia była najtrudniejsza, lecz .wszyst
kie inne były też prawdziwe. Flash nie lozumiał... — 
Spojrzał na Samuelsa, lecz weteran odwrócił głowę. 
Było to charakterystyczne u niego. Ten dziwny ruch 
robił często.

Max był oczywiście pijany, myślą! Flash, lecz co 
to było — te robione spotkania? I co miały znaczyć 
uwagi o skradzionych pieniądzach? Jeżeli jego okra
dano, to kto dopuszcza! się kradzieży?-, Przecież

o nic innego nie walczy!, jak o pieniądze. Nie o sławę, 
lecz o pieniądze!

Głowa bolała go straszliwie. Nos również. W jego 
zmęczonym umyśle ożyło nagle wspomnienie poca
łunku. Możliwe, iż dziewczyna nie wiedziała o tem 
wogóle. Lecz Max i jego uwagi? Jak to należało ro
zumieć? Flash zaczął myśleć o Maxie i podzieli! się 
myślami z Samuelsem.

— Heli! — odburknął Shadow ochryple. — Czy 
nie widzisz, że gość jest pijany? Wyśpij sie lepiej. — 
Wygrałeś ciężką walkę. Jestem dumny z ciebie.

Tę ostatnią uwagę Flash przyjął z zadowoleniem. 
Była to rzadka pochwała, którą mógł się poszczycić. 
Palce Samuelsa masowały, masowały, masowały. — 
Zwycięstwo... Nokaut... Shadow... Max... Szampionat... 
Nos... Yankee Yahoo.. Pieniądze... Zwycięstwo... Zwy
cięstwo....

Flash opuścił głowę; ogarną! go przemożny sen.
VIII.

Gdy Flash Phibin brał pióro do ręki, bieg jego my
śli stawał się powolny. Ażeby uczucia swoje wyrazić 
na papierze, musiał pracować długo, pilnie i przeważ
nie bezskutecznie. Był on pochłonięty właśnie tem 
zadaniem, gdy Hip Toller i Scarpulatti wpadli do po
koju. Flash instynktownie położył rękę na papierze 
i spojrzał na nich pytającym wzrokiem.

W rysach jego zaszła duża zmiana. Mimo że wzrok 
miał jasny i przejrzysty, a cerę czystą i" opaloną, co 
świadczyło o doskonałym stanie zdrowia, twarz jego 
wyglądała teraz inaczej. Wyraz iej się zmienił. Kąty 
ust opadły trochę i to nasuwało myśli o cynicznem ti- 
stosunkowaniu się do świata, nawet o okrucieństwie

Nos jego się zgoił, lecz kość nosowa poszerzyła 
się dostrzegalnie. Nad prawem okier? widniała duża 
szrama, Łuk brwiowy by! rozcięty. Dwa orzednie

zęby zostały złamane, zreperowane i złamane pono
wnie. Górna część lewego ucha zmieniła kształt, cho
ciaż nie było to jeszcze ucho „kalafiorowe**. Tak 
mniejwięcej wyglądał Flash po dwuletnich występach 
w ringu.

— Piszesz pamiętnik, smarkaczu, co? — uśmiech
nął się Scarp.

— List — odezwał się Flash lakonicznie. — I nie 
nazywaj mnie smarkaczem. Prosiłem już cię o to. — 
Mówił spokojnie, łagodnie nawet, lecz głos jego był 
teraz grubszy. Zdawało się, że odpowiada bardziej je
go olbrzymiej postaci.

— Co ci jest? Stałeś się ważny jak widzę, od cza
su jak zacząłeś ubiegać się o szampjonat...

-— Nie nazywaj mnie smarkaczem. I jeszcze jedno: 
Chcę mieć tysiąc dolarów. W gotówce. Zbyt długo 
byłem frajerem.

— Tysiąc dolarów? Cóż ty sobie myślisz, źe my 
robimy pieniądze?

— Chcę mieć tysiąc dolarów, Scarp. I dostanę je, 
W gotówce, rozumiesz? Potrzebuję pieniędzy.

— A my to nie?...
— Nic o tem nie wiem. Ja w tej chwili mówię o so

bie..,
Hip wtrącił się do rozmowy. W glosie jego dało 

się wyczuć wyrachowanie.
.— Ąll right — rzeki — daj mu tysiąc. Scarp— Je

żeli mówisz, że potrzebujesz pieniędzy, to dla mnie 
wystarcza.

— Powinno wystarczać. Mogę ci w dodatku po
wiedzieć, że teraz więcej będę dbał o pieniądze. — 
Przypomnij sobie wpływy zeszłoroczne. To był ma
jątek, Hip. I co ja miałem z tego? Zaledwie życie. - 
Jestem głupi, ale nie taki już głupi!.„

D. c. Ł
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Wofcfech Trojanowski _

Lokajski i Turczyk, rywale-przyjaciele
To, że oszczep polskiego zawodni-1 

Ka spad! z jasnego nieba na granicę ' 
73-ech metrów, wystreza. chyba, zu- ' 
pełnie, aby zainteresować sie osobą ' 
autora. ' ।

Eugeniusz Lokajski (lat 27. 1S1 ctm.! 
wzrostu i zaledwie 73 kg. wagi). —; 
jest naprawdę przemiłym chłopcem! 
Po poprawieniu rekordu o 6 metrów, 
nie zadziera nosa wyżej niż zwykle— 
nawet o 6 milimetrów.

Za czasów szkolnych rekordzista 
prezentował się pod względem fizycz
nym tak... beznadziejnie, że przy oka
zji gimnastycznych popisów zostawia 
no go w szatni, żeby nie psuł „do-1 
brego wrażenia ”! Kiedy dziś patrzymy ! 
na sylwetkę tego młodzieńca, nie mo-1 
żerny się nadziwić, jak cudownej me-1 
tamorfozy dokonało 12 lat znajomości i
ze' sportem.

Tak — 12 
roku wstąpił 
kał wwyż — 
ku bawił się

lat. Lokajski już w 1924 
do Warszawianki. Ska- 

dość nędznie, a na bocz- 
oszczepem i choć rezul-

taty miał tu jeszcze słabsze, czuł zaw 
sze dziwną pasję właśnie w tym kie- 
Tuhku- Wyniki poprawił powoli i 
■wreszcie w 29-tym roku doczekał się 
idebiutu w reprezentacji, ale jako sko
czek.

W dwa lata potem, po odbyciu shiż-

EUGENJUSZ LOKAJSKI 
w pierwszej fazie wyrzutu.

by w Podchorążówce, która znakomi-
rn7n’>npfs crn i i -rsrc-rn io ni I

hy w Podchorążówce, która znakomi- na obóz, gdzie będę instruktorem. Na
cie rozwinęła go fizycznie, zaczął ni; reszcie będę miał więcej czasu dla 
stąd ni z owad, ciskać oszczepem co-i siebie, nareszcie będę mógł dbać o wla- 
raz lepiej: 53 mtr. na zawodach kondycję. Poświęcę ten czas nie-
Warszawie (podczas meczu Iso Hollo tyi^o staraniom o formę, ale również 
•— Kusoemski), potem 57 we Lwowie... h właściwemu przygotowaniu nerwów

Na tym poziomie tkwi* przez dwa|na mornPnt decydujący, olimpijskiej 
lata. Az przyszedł wreszcie drugi wie-1 rcZKrvwki 
ki skok i oszczep zaczął lądować «.a M f k ąwnjP ę7nn<;p9 Chcialsześćdziesiątka. Cały czas pracowali —Jak oceniam swoje szanse. Cticial- 
usilnie nad stylem; ogląda! swoich 
przeciwników, słuchał rad Klumberga, 
Łądal sportowe filmy i czym,’ własne 
doświadczenia. Pod okiem Cejzika sko 
rzystał bardzo wiele i gdy wreszcie w 
roku ubiegłym stal się rekordzistą, za 
czął poważnie myśleć o Olimpiadzie.

Lokajski trenował przez całą zimę, 
korzystając ze sprzyjających warun
ków w ClWIF-ie. Od marca ćwiczył 
codziennie, wykorzystując krótkie 
chwile wolnego czasu. Wprowadził no 
we poprawki stylu, będące już wyni
kiem zupełnie osobistych koncepcji, ale 
nad formą ostateczną jeszcze nie pra
cował.

'Na. „półmetku" swoich przygotowań 
stanął do pojedynku z Turczykiem. 
Zdopingowany rewelacyjną formą prze 
ciwnika, wydobył ze siebie energję.

cę złotego medalu 
Stoeck!

No, a teraz jeszcze 
amatorzy światowego 
sobą w zgodzie?

Jest.. Niemiec

jedno. Czy dwaj 
rekordu żyją ze

— W idealnej. Mocna przyjaźń za-

na meczu Warszawa — Poznań. Trod^masaźu^Smiedm, rozmów: radoói ze zwycięstwa, kwa- 
na meczu masami zdenerwowanie, rzadziej spoko:.

warliśmy ubiegłego roku w Tallinie, 'u — ---- ; ।
Estończyk Sule odmówił nam wtedy No i zajęliśmy dwa pierwsze miejs . bankiecie po

do próbnego ™ W
ozy sobą, ne przeuews^ momencie obaj zostawili pełne ta-Ibym być w finale — choćby szóstym! tu. Uścisnęliśmy sobie ręce. „Wiecz co, _„ .

Moim cichym faworytem na zdobyw- iGenek" powiedział wtedy Turczyk „od- licją przeciwników.

UlUUSU U <   -
tajemnicę swojej przekładanki — „mu
sisz robić tak, a tak ...

_ honiripcu» no taiemuice swojej przeKiaoaiiKi „mu

Wielki akord tenisus Cramm-Perry
Paryż okllaskuje piękne zwycięstwo Niemca

Międzynarodowe mistrzostwa Francji zo-
stały zakończone. Lista mistrzów na 
obejmuje następujące nazwiska:

Panowie: Von Cramm (w roku

Perry).
Panie:
Duble:

Crawford

Sperling (powtórnie).
Borotra — Bernard (w

rok 1936

zeszłym

roku z.
__ Quist); duble pań:'Mathien —

Yorke (w roku z. Scrlven—Stammers); mixte: 
Yorke — Bernard (w roku z. Payot — Ber

nard).
Jak więc widzimy, jedynie Sperling I Ber

nardowi w grze mieszanej udało się utrzymać 

tytuł mistrzowski.

SPERLING BEZ KONKURENCJI

chowaną na okres znaczna późniejszy.
— Z jednej strony ciesze sis z re

kordu, z drugiej — niepokoje się, że 
forma przyszła nieco zbyt wcześnie. 
iWynik ■ byl dla mnie samego niespo
dzianką. Teraz oczekuję pewnego spad 
Iku formy, który po skoku tak nagłym 1 
jest rzeczą naturalną i prawie nieuniki 
nioną. Stabilizacja przyjdzie później, a I 
dopiero potem można-pomyśleć, o dal-« Obecna przedstawicielka. .Danji p 
$zej poprawić.^ ' - ” . ” przez" mistrzostwa we- wspaniałej formie-,• nic

— Poprawę wyniku przypisuję prze I Utraciwszy ani jednego seta i minimalną ilość 
dewszystkiem skorygowaniu rozbiegu,' gemów, w pięciu spotkaniach wygrała dwa 
który udoskonaliłem po długich docie-lset 6.0 cztery 6:1, jednego 6:2, dwa * 
kaniach i po szeregu prób. Rozbiegi, tyU£Q w finale 6:4.

Gra jej jest tak solidna, a regularność 
wielka, że w chwili obecnej ńle widzimy

nieco zwolniłem, zato w momencie 
przekładanki przyśpieszam gwałtow
nie, uzyskując dzięki temu wielkie wy
łożenie do tylu, a temsamem — znako-
mite przedłużenie linji pociągnięcia 
szczepu. W tein niewątpliwie tkwi 
Jemnica mego wyniku.

— Zdaję sobie dokładnie sprawę 
swoich braków. Ważę zbvt malo 1 
stem trochę za slaby. Nie mogę 
równać po tym względem z takim

O- 
ta-'

ze 
je- 
się 
si-

łączem jak Niemiec Stoeck, czy choć
by z Tarczykiem.

— Powiem nawet otwarcie, że temu 
ostatniemu przypisuje możliwości wiek I 
sze, niż sobie samemu. Poznańczyk ma| 
wprawdzie rozbieg nieco nrvmitywny, 
ale zato wyrzut — wprost fantastycz
ny. Nie jestem w stanie tak pociągnąć; 
ręka by mi chyba ze stawów wylecia
ła. gdybym tak zechcial machnać — 
prawie ze idealnie prostem ramie
niem!

— W najbliższym czasie wyjeżdżam >

6:3

tak 
dla

niej przeciwniczki, z którą mogłaby prze
grać.

W sobotę w półfinale łatwo się rozprawiła 
z de la Valdene — pogromczynią Jędrzejow
skiej, ale nawet gdyby Polka zajęła miejsce 
Hiszpanki, wątpimy, czyby się jej udało po
ważnie zaniepokoić fenomenalną przeciwnicz
kę. W spotkaniu flnałowem Mathieu ani razu 
nie była niebezpieczna dla Dunki. Gra była 
mało ciekawa; polegała wyłącznie na nie
kończącej się wymianie piłek z głębi kortu. 
W paru gemach piłka chodziła przeszło pięć
dziesiąt razy, że jednak Sperling okazała się 
w tej wymianie regularniejszą, nie ryzyko
wała nic, a odbijała wszystko z matematycz
ną dokładnością, zbierała w rezultacie pun
kty.

I Mathieu często zmieniała taktykę i uderze-
■ । —- , ...... —J nie, na nic to się jednak nie zdało. Przeciw-

TRENER CEJZIK BAWI od wtoku w Kra- ! nicrka jednakowo dobrze odbijała mocne plł- 
kowle i w związku z tern, na dwa tygodnie | ki jak i miękkie, a zwabiona kilkakrotnie do 

^'l.OKAJSkI »■' ™ przepuszczała, grając jak ma-
■w nowym, sensacyjnym pojedynku w czwar
tek 11 b. m. w Lodzi. Lokajski startuje w 
Łodzi w meczu Warszawianka — ŁKS, w. 
który zaproszony został poza konkursem Tur 
«zyk.

LEKKOATLECI CRACOVII JADĄ DO 
CZELADZI

W nadchodzącą niedzielę startować będzie 
drużyna lekkoatletyczna Cracovii w Czeladzi, 
gdzie weźmie udział w zawodach jubileuszo
wych tamtejszego Sokola.

szyna do odbijania piłek.

Mathieu przy każdej zmianie pola pokrze
piała się z jakiejś tajemniczej buteleczki, lecz 
mimo to skończyła zupełnie wyczerpana. Opu
ściła plac, podając jak z łaski rękę przeciw
niczce i pozostawiając bardzo niemiłe wra
żenie.

CRAMM BOHATEREM TURNIEJU
Skoro tytuł nie może być zdobyty przez 

Francuza, niech więc spoczywa w godnych 
rękach, życzeniu ogólnemu stało się zadość—

zwyciężył Cramm.
Niemiec zdobywa 

raz drugi. Ale von 
1934, był znacznie 
Przez te dwa lata 
salne postępy, grę 
klej perfekcji, że ■ 
można.

mistrzostwo Francji po 
Cramm, mistrz z roku 

gorszy od dzisiejszego.
von 
swą 
dziś

Cramm zrobił kolo- 
doprowadzlł do ta
nie jej zarzucić nie

Niemiec rzadko kiedy 
krok jest przemyślany.

improwizuje. Każdy

PERRY — TENISOWY MAX BAER
Perry jest też wielkim tenisistą, lecz jakże 

różni się on od Cramma. Przedewsżystkiem

rzadko kiedy jest on poważny I regularny.
świadczy o tern najlepiej ilość straconych 

gemów I setów w rozgrywkach eliminacyj
nych, ćwierć i pót-finałowych. Podczas, gdy 
Cramm w pięciu takich spotkaniach nie stra
cił ani jednego seta i tylko 28 gemów, Perry 

przegrał 3 sety i aż 77 gemów.
Ten brak regularności jest wynikiem nie

poważnego zachowywania się na korcie. Od
nosi się wrażenie, że Anglik kpi sobie ze 
wszystkich i ze wszystkiego, rzadko gra dla 
siebie, a częściej dla publiczności. Nic też 
dziwnego, że widownia oglądając jego bła
zeństwa, odnosi czasem wrażenie, że jest w 

cyrku, a nie na stadjonie tenisowym.

PRZEBIEG FINAŁU
Deszcz» ltjóry..padął„je$zczę. przed

podczas meczą Sperling z Mathien, ustąpił

Australia? Niemcy?... Jednak Anglia
Decydujące potyczki w puharze Davisa

szczęśiiwle miejsca słońcu, które choć trochę 

osuszyło bardzo ciężki teren.
W pierwszym secie przewaga Cramma by

ła tak miażdżąca, że w dziesięć minut zdo
bywa sześć gemów, w tern trzy suche. Przy 
stanie 4:0 Perry zrezygnował z walki, co wy
wołało gwizdy na trybunach.

W drugim secie Anglik skupia się, zaczyna 
grać doskonale — jest sobą. Walka jest rów
na do stanu 2:2, ale Anglik mija fenomenal
nie Niemca przy siatce, zdobywa dwa gemy 
z jego serwisu I wygrywa 6:2.

Przebieg trzeciego seta jest prawie Iden
tyczny, z tą tylko różnicą, że przy stanie 
2:2, Crątnm wygrywa na sucho serwis Angli
ka, później'. wyciąga z 0:40, i prowadzi 4:2, 
t>y w^.chwlię. PQte.!ę 'siłończyć w 

lu 6:2.
Przerwa wyszła na dobre Perry'emu, Jak

by nowy duch w niego wstąpił. Gdy przy 
stanie 1:1 I 0:40, udało mu s|ę wygrać tego 
gema, załamało to trochę Cramma. Jest 4:1. 
Niemiec wygrywa jeszcze swój serwis, by 

jednak oddać se,ta znów 6:2.

Szanse więc są równe i w decydującym se-

*
A co mówi Turczyk?
Niewątpliwie jest zadowolony, choć 

spodziewał się raczej swego zwycię
stwa. Bo podczas gdy Lokajski na tre
ningach rzuca słabo, Turczyk już miał 
wiele rzutów w granicach rekordo
wych.

Pamiętamy rozmowę Turczyka po 
przykrej porażce w Budapeszcie. Po- 
znańczyk był wtedy zupełnie zniechę
cony i myślał o zupelnem wycofaniu 
się ze sportu. Dzisiaj tryska z niego 
energja i wyraźna wola dalszego po
prawienia wyniku.

Turczyk chwali sobie bardzo współ
pracę z Cejzikiem, podkreślając zwła
szcza wielkie korzyści, wynikające z 
zarzucenia swego tradycyjnego, ale ha
mującego podskoku. Teraz musi pra
cować du^o aż nowy styl „wejdzie mu- 
w krew’* i da widoczny efekt

Aha, jeszcze jedno. Daje mu się bar
dzo we znaki brak sprzętu. Trenuj»
przeważnie bambusowym oszczepem, 

uważa za „ersatz‘‘( beznadziej-który 
ny).

Ale 
który 
szal?

od czego jest prezes Znajdowski. 
te narzekaniaiprzypadkiem usły- 
Sieiną! ”¥a' paż“uthV tfyW kilka

szeleszczących papierków, dal koniu 
należy, no i oszczepy (prawdziwe fiń
skie!) będą.

Niechże służą obu naszym chłopcom 
jaknajlepiej.

Za dwa tygodnie, przed startem Wini ryżu Cramm dowiódł już swej pewno- 
bledonu znać będziemy już finalistów ści, wygra więc oba single. W tym sa __ . .
strefy europejskiej puharu Davisa. W mym Paryżu Henkel, grając znacznie; C|e opowiada się na zażartą walkę. Tymcza- 
tydzień po Wimbledonie spotkają się w .poniżej swej formy, przegrał z Merli-,- -------- j sem Cramm gra na rzadko oglądanym po-
finale Niemcy z Francją lub z Jugir i r.em, który przez pięć setów męczył | ziomie- Ze wspaniałą dokładnością' przygo- 
sławją; potem w Londynie na korcie Boussusa, najlepszego gracza Francn. I t(iwuje wszystkie ataki 
pierwszym Wimbledonu Australia ze A więc odrobina poprawy i Henkel na-! knńC7vń oiłk| f

w rogi płaco, by przy

pewno wydusi jeden punkt na jednymzwycięucą strefy europejskiej, a w ty . .
dzień później Angina będzie bronić tylu; z singlistów.
lu przed swym chaliengerem. Kto uinu z Paryża trzeba będzie ...
będzie: Niemcy? Australia? A może: Londynu, gdyż już po czterech dniach,

siatce kończyć piłki bezapelacyjnie.

jechać do
zdobywa dwa gemy, potem trzeciego 
wszego I jedynego podczas meczu 
faulta Anglika. Perry jest bezsilny

Cramm 
z pler- 
double 
wobec

Francja? _ i
Trzecia runda Davis Cupa, która wy; 

loni półfinalistów j zostanie zakończ.)-' 
na 7 czerwca, przyniesie tylko jedno; 
prawdziwie ciekawe spotkanie. Mecze I 
Austrja — Belgja w Wiedniu i Niem-f 
cy — Argentyna w Berlinie nie mogą' 
budzić wątpliwości, zwłaszcza, że Au-: 
strja (sądząc ze zgłoszonego składu), | 
zrezygnuje zapewne z kapryśnego Me-1 
taxy i sięgnie po Matejkę- Irlandia —i 
Szwajcaria, mecz otwarty, zwlaszczo! 
po znakomitej formie Maneffa na me- J 
czu z Perrym. jest nieciekawy, bo 
■zwycięzca spotyka się potem z Niem-

w czwartek 16 lipca, bacznie się mecz 
z Australią. W roku ubiegłym wygra
ły Niemcy z Australią w Berlinie w 
stosunku 4:1.

W Wimbledonie bedzie o to trud
niej. W dublu nie dajemy szans Cram- 
mowi i Lundowi, nawet w takiej formie 
w jakiej byli w pamiętnym meczu z 
Allisonem. van Rynem, gdy tylko piłka 
dzieliła ich od zwycięstwa. Crawford, 
Quist są znakomitą parą. Coprawda 
już od meczu z Argentyną Niemcy pró 
buią parę Cramm. Henkel.

A w singlu? Przypuśćmy nawet, że 
Cramm wygra oba mecze. Czy można

atakujących z każdej pozycji piłek Cramma, 
to też czwartego I piątego seta przegrywa 
na sucho. W szóstym Niemiec prowadzi 30:0 
i 40:15 i przy pierwszym meczbolu bekhand 
Anglika grzęźnie w siatce.

Wśród burzy oklasków, Perry odprowadza 
swego pogromcę do szatni |. po dżetelmeń- 
sku przyznaje mu wyższość nad sobą.

Tak skończyły się mistrzostwa Francji ro
ku 1936, najsłabsze z tych, któreśmy dotych
czas oglądali.

Jan Czyżewski.

A TO Ml „DOGODZILI"!
Tak mniej — więcej musi sobie myśleć Kotlarczyk I, którego po 
kontuzji w Budapeszcie sprowadzają z boiska liczni opiekunowie.

cami. , , -
Francja wygra chyba z Jugosławią, będzie zautac Henklowi, który wyjąt- 

Wygrałaby przecież i Czechosłowacja, I kowo źle się czuje na kortach trawia- 
gdyby nie musiata walczyć z 15 sędzia' stych. (przegrana w Wimbledonie z Bo

Cramm po zwycięstwie nad Perrym 
otrzyma! od von Tschammer und Os-
tętna telegram gratulacyjny i jedno-jyuy mc Hiuamta waiutyu 4, aęutia । ~ am*-------------------, * ~ ® fcłumwwjjiij i

ii. A Francja wykazuje ogromną po-, rotra w Davis Cup. zAllisonem i Bud-Jcześnie został przez niego delegowanymi. A Francja wykazuje ogromną po-, rotra w uavis wup. z Ainsonem i oua- 
prawę formy. Duble Borotra, Bernard1 ge). Crawford jest na nich mistrzem, 
jest pewny. W singlach wybór ogrom- ■ tu -zdobywa wyjątkowo wysoką lokatę 
,ny: Boussus, Merlm. Bernard, Destre- i na liście Wallis Myersa. Quist popra- 
meau. Puncec i Pallada mogą uszczknąć | wił s’9 jako singlista niezwykle, był po 
jeden, dwa punkty, ale trzy — to ponad; Budgu najlepszym graczem- na meczu 
ich siły. Australia — Ameryka w Filadelfii-

Potem nadejdą nieciekawe półfinały | Nie, wbrew twierdzeniom Cramma,
(do 14 czerwca), które wygrają Fran-.nuliar Davisa nie zawędruje jeszcze do
cja i Niemcy. 1 Berlina, pozostanie w Londynie, albo

Finał odbędzie się po Wimbledonie. powędruje za ocean do Australii. Nie
Pewno w Paryżu- W tym właśnie Pa- jest to takie nieprawdopodobne.

na mistrzostwa Ameryki w Forest Hill.
CRAMM I PERRY 
po wielkim finale.

Monaco 
Holandia 
Francja 
Chiny 
Niemcy 
Hiszpania

Norwegia 
Belgja 
Austrja 
Polska 
Jugosławia 
Czechosłowacja 
Holandia 3:2

Francja 5:0

Niemcy 4:1
Węgry 
Grecja 
Argentyna 
Szwecja 
Irlandia 
Danja 
Szwajcaria

Belgja 3:2

} Austria 3:2

Jugosławia 3:2

Francja 4:1

Niemcy 5:0

Argentyna 4:1

Irlandia 4:1

Szwajcaria 4:1

DWIE REKORDZISTKI WAJSÓWNA I KWAŚNIEWSKA 
Otwieram defiladę dwu szeregów -lekkoatletek na meczu Śląsk - 
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